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Ogłoszenie przedpłaty.
na drugi kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenumeratorów 
n a s z y c h ,  którzy od 1 kwietnia prenumera­
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g  cen  u g ó r y  w  ka­
żdym  n u m erze  podanych.
Razem z prenumeratą na lig i kwartał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
k tó re  pren u m eratorom  
naszym  po zn iżon ych  c e ­

n ach  sp rzed a jem y :
Sto djabłów

powieść J. I. Kraszewskiego

Tajny fundusz
pow ieść J. Z ach arja s icw icza . (

Rodzina Orskich. 11) 0
powieść Wołodego Skiby. • • • Icq I

Walfca stronnictw jj)
komedja Stożka. ■ • • • • • • •

Sobory szkic histor. O A
przez W. B. K . ........................................

Najtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są gap- przekazy pocztowe,

{1} 2* 50,

" i i  2 *
CM )

złr.

Znaczenie Dalmacji.
Skalisty półwysep dalmatyński, za­

chodzący w głąb Adrjatyku, oddawna 
już był węzłem różnorodnych jawnych 
zabiegów i tajnych intryg politycznych. 
Austrja widząc, że inne mocarstwa eu­
ropejskie wielce się tym krajem zajmu­
ją , pojęła dopiero, jak ważnym on jest 
dla niśj.

B ył czas, kiedy Francja i Anglja 
miały każda z osobna wytknięty plan 
polityczny względem Dalmacji. Rossja 
ma go jeszcze dzisiaj.

Już w r. 1852 pojawił się okręt 
francuzki w porcie kotarskim, który 
wtedy nie był jeszcze portem wojen 
nym." Teraźniejszy austrjacki vice-ad- 
mirał Fautz, który wtedy był komen­
dantem floty austrjackiej w porcie ko 
tarskim, miał rozkaz wydalenia z portu 
każdego obcego okrętu wojennego. Dopie­
ro jednak groźby komendanta, że w razie 
potrzeby chwyci się ostatecznych środ­
ków, skłoniły okręt francuzki do opu­
szczenia portu. W Paryżu unikano wte­
dy jeszcze wojny z Austrją.

W r. 1858, kiedy dojrzały już włos­
kie plany cesarza Napoleoua, przybył 
znów kontradmirał Jurien de la Gra- 
viere z kilku okrętami do Raguzy, i 
zawiązał tam , zapomocą ajenta fran- 
cuzkiego Hecquart stosunki z Czarno- 
górcami i wszystkimi malkontentami 

i illiryjskimi. Cesarz Napoleon poznał się

jednak niebawem na tem, że popełniłby 
wielki błąd, gdyby oderwał Dalmację 
od Austrji, i utorował tym sposobem 
itossji drogę do Adrjatyku. Flotylla 
‘raneuzka, która w r. 1859 operowała 
irzeciw Wenecji i niepokoiła wybrzeża 

dalmatyńskie, odpłynęła ztamtąd zaraz 
)0 zawieszeniu broni w Villafranca, 
nie pomściwszy się nawet za szkody 
wyrządzone jej przez austrjacką załogę 
jortową.

Od tego czasu Francja nie intrygo­
wała już w Dalmacji przeciw rządowi 
austrjackiemu.

Anglicy również byli bardzo czynni 
w Dalmacji w latach 1 8 5 0 -5 4 . Przed­
sięwzięli tam rozmaite studja, proje­
ktowali koleje żelazne, mając przy tóm 
na oku stację morską na wschodniśm  
wybrzeżu Adrjatyku. Później zaniechali 
ednak projektów dalmatyńskich. Po 

zaprowadzeniu pary i pływających pan­
cernych fortec we flocie wojennej, nie 
tylko że zrezygnowali z uzyskania no­
wej stacji w Adrjatyku, ale nie wahali 
się nawet odstąpić Grecji wyspy Korfu, 
będącej niegdyś kluczem tego morza. 
Mając bowiem pancerną flotę na wy­
spie Malcie, panują Anglicy nad całćm  
śródziemnem morzem, a skutkiem obec­
nych stosunków handlowych i rozwoju 
ekonomicznego w Austrji, zależeć im 
musi na!(tem, aby Austrja obwarowała 
się na wschodniem wybrzeżu Adrjatyku 

nie pozwalała Rossji wkroczyć do 
trójkątu illiryjskiego.

Interes kupiecki angielski wymaga 
również, aby Austrja miała swe porty 
w Adrjatyku.

Od czasu zawarcia najnowszego tra­
ktatu handlowego między Austrją i An- 
glją, wyroby angielskie mają ogromny 
odbyt w Austrji. Dowodem tego jest. 
że żegluga handlowa między Trjestem 
a portami augielskiemi w ostatnich la­
tach znacznie się ożywiła.

Austrja i  Anglja mają teraz jeden 
i ten sam handlowo-polityczny interes 
w Lewancie, a silna austrjacka flota 
wojenna byłaby w danym razie bardzo 
pożyteczną aliantką dla angielskiej. Ros­
sja prżeciwnie z Kronstadem na Bał­
tyku, z Sebastopolem na Czarnem mo­
rzu i Kotarem na Adrjatyku, stałaby 
się dla Anglików bardzo niebezpiecz­
nym rywalem.

Anglja więc tak samo jak Francja 
nie ma obecnie powodu kopania dołków 
pod rządem austrjackim w Dalmacji. 
Inaczej Rossja.

Rossja już od bardzo dawna ma ba­
czne oko na Dalmację i wszystkie kraje 
będące niegdyś prowincjami byzantyń- 
skiego cesarstwa. Łatwo pojąć, że po­
siada sympatje u Greków tamtejszych.

W Czarnogórcaeh potrafiła utrzymać 
sobie już od przeszło 100 lat sprzy­
mierzeńców i popleczników. Zajmowała 
ona już raz przez krótki czas okolice 
Kotaru, Lezinu, Kursola i inne wyspy 
dalmatyckie.

Agitacje rossyjskie w trójkącie illi- 
ryjskim wzmogły się od czasu wojny 
nymskiej i kongresu paryzkiego w r, 
1856. Nie mogąc odtąd utrzymywać 
wielkiej floty na Czarnem morzu stara 
się Rossja osiągnąć cel swój w D al­
macji i przyległych krajach zapomocą 
innych czynników.

Podżega ona ciągle ludność Dalma­
cji przeciw rządowi austrjackiemu. W o- 
bec takiego stanu rzeczy sądzić trzeba, 
że rząd austrjacki , dbając o potrzeby 
Dalmatyńców i nie dając im powodu do 
niezadowolnienia, usuwa agitacjom mo- 
skiewskiem wszelką moralną podstawę. 
Najnowsze fakta jednak dowiodły, że 
Austrja inaczśj postępuje.

Niezręczność czy niedbałość ludzi bę­
dących teraz u steru rządu w Austrji, 
wywołała dalmatyńskie powstanie, któ­
re zrazu usiłowano stłumić ogniem i 
mieczem.

Postępowaniem swem w Dalmacji, 
Austrja przygotowuje sama teren dla 
Rossji, która chcąc posiąść kiedyś Kon­
stantynopol i stale tam się osiedlić, mu­
siałaby najprzód opanować cały trójkąt 
illiryjski. Najważniejszą w tym celu jest 
dla niej Dalmacja. Dopiero gdy zagar­
nie Dalmacją, będzie mogła przystąpić 
do dalszych zdobyczy. Bo tylko Dal­
macja dostarczyć jej może zdolnych ma­
rynarzy do utworzenia floty na morzu 
Śródziemnem.

Austrja głównie przeszkadza Rossji 
w urzeczywistnieniu jśj planów na wscho­
dzie. Dla tego też stara się Rossja wszel- 
kiemi siłami wyprzeć Austrją z wszyst­
kich jej pozycji nad Dunajem i Adrja- 
tykiem.

Przedm iotem  szczególnej troskliwości 
ze strony Rossji, jest kanał kotarski. 
Upatrzyła ona sobie w nim przyszły 
Sebastopol nad Adrjatykiem.

Kiedy Turcja gotową była przed kil­
ku laty odstąpić Austrji ważną dla niej 
okolicę w pobliżu portu kotarskiego, 
sprzeciwiła się temu Rossja.

Austrja miała wystawić tam fortecę, 
a tym sposobem stałby się przystęp do 
portu kotarskiego o wiele trudniejszym 
dla nieprzyjaznej floty; Rossja powo­
łując się na traktat karłowiecki, umia­
ła zapobiedz temu. Zależało jej bowiem 
wiele na tern, aby flota rossyjska mia­
ła  w danym razie łatw y przystęp do 
portu kotarskiego. Operując dziś z ta­
ką samą wytrwałością i konsekwencją 
w trójkącie illiryjskim, z jaką niegdyś

posuwała się nad Dnieprem ku Czar­
nemu morzu, aż w okolice naddunaj- 
skie; Rossja w Ilirji i Dalmacji staje 
się coraz niebezpieczniejszą dla Austrji.

Intercalare w dobrach kościelnych.
Ze względu, że obecnie trzy biskupstwa, 

a raczej dwa biskupstwa i jedno arcy- 
biskupstwo jest opróżnione w Galicji, nie 
od rzeczy będzie zastanowić się nad spo­
sobem administrowania dóbr kościelnych, 
które u nas stanowią jeszcze znaczną 
część publicznego majątku. Mając na oku 
ciągle większe sprawy polityczne tyczące 
się naszego k ra ju , nie zwracamy czasem 
uwagi na mniejsze usterki naszej admini­
stracji, a raczej naszego administracyjne­
go ustawodawstwa.

Jednym z takich mnrej jasnych pun­
któw) je s t system administrowania dóbr 
kościelnych podczas interkalarza, to jest 
pó śmierci duchownego, którego dochód 
za życia te dobra stanowiły. Jak  wiado­
mo, dochód z dóbr religijnych w czasie 
pomiędzy śmiercią jednego duchownego 
a mianowaniem drugiego, przypada fun­
duszowi religijnemu. Dochód z interkala- 
rzy stanowi bardzo znaczną rubrykę w do­
chodach funduszu religijnego, a admini­
stracja dóbr interkalarnych należy do na­
miestnictwa, jako najwyższej władzy fun­
duszowej w kraju.

Dotychczas jest taki system zaprowa­
dzony, że gdy np. po śmierci biskupa do­
bra biskupie zostają bez właściciela, ka­
pituła wyznacza administratora, który się 
znosi z namiestnictwem co do admini­
stracji dóbr.

Większa część dóbr biskupich w Galicji 
bywa wypuszczaną w dzierżawę, gdyż bi­
skupi nie mając czasu ani możności bra­
nia takowych we własną administrację, 
zapomocą systemu dzierżaw- największe 
jeszcze mogą osiągnąć korzyści.

Usus jest jednak, że dzierżawcy dóbr 
biskupich mogą zawierać z biskupami 
kontrakty tylko na czas życia biskupów 
i że kontrakt choćby na 12 lat zawarty, 
ustaje z dniem śmierci biskupa. Dzierża­
wca więc z dniem śmierci biskupa musi 
na nowo z administracją interkalarną Za­
wierać kontrakt na rok (tak zwany inter- 
kalarnv), a co, więcej musi na nowo czynsz 
płacić z dzierżawy, choćby go był już 
zmarłemu zapłacił biskupowi.

Tym sposobem więc dzierżawca biskupi 
siedzi, jak  to powiadają „jak mysz na 
pudle" i modli się tylko, aby biskup nie­
spodziewanie nie umarł, a przynajmniej 
nie um arł rychło po zapłaceniu raty, gdyż 
w takim razie byłby dzierżawca narażony 
na bardzo wielkie straty.

Dzierżawca więc dóbr biskupich jest 
w ciągłej niepewności, czy i jak  długo 
trzymać będzie dzierżawę; dzierżawa bo­
wiem jego zawisła od życia biskupa. Przy­
szły interkalarz albo przyszły biskup, kto 
wie czy mu nadal dzierżawę wypuści, a 
tem samem wynagrodzi zrobione już wkła­
dy w nadziei przyszłych zysków.

Ztąd widzimy, że dobra biskupie sta­
nowiące bardzo znaczną część najpiękniej­
szych majątków w kraju, pod względem 
gospodarskim nadzwyczaj są zaniedbane, 
a przejeżdżając przez takie dobra, może­
my być pewnymi, że zastaniemy dziurawe

dachy, rolę źle uprawną lub żydów pa- 
chciarzy (którym biskupi i administracja 
interkalarna najczęściej dobra wypuszcza), 
rozgaszczających się po polach i niszczą­
cych grunta tak, iż je  później najlepszy go­
spodarz do ładu doprowadzić nie zdoła.

Rzecz to zresztą naturalna — skoro 
dzierżawca nie ma zapewnionej dzierża­
wy na czas oznaczony, skoro nie może 
sobie obliczyć naprzód, jakie wkłady może 
zrobić w gospodarstwo, aby je  potem ode­
brać; skoro nie może naprzód nic racho­
wać, więc gospodaruje z dnia na dzień, 
bez systemu i bez starania się o jakie 
takie zagospodarowanie swej dzierżawy, 
o dobrą uprawę gruntów itd.

Słowem dzierżawca prowadzi gospodar­
stwo wyrachowane tylko na to, ahy ziemi 
jak  najwięcej w jednym roku wydrzeć 
plonu, bez względu czy plon ten dziesięć 
razy tyle ile wynosi nie zmniejszy plo­
nów la t późniejszych. Jestto gospodarstwo 
rabunkowe, koczownicze — a winą tego 
błędu, jak  powiedzieliśmy, jest niedorze­
czny system, niezapewniający dzierżawcom 
dzierżawy na pewien oznaczony przeciąg 
czasu.

W krajach, gdzie ziemia nie ma żadnej 
w artości, gdzie gospodarstwo rolne na 
niskim jeszcze bardzo stoi stopniu, tego 
rodzaju dzierżawy z dnia na dzień mo­
głyby być tolerowane; u nas jednak, gdzie 
ziemia podnosi się do coraz znaczniejszej 
wartości, gdzie zresztą usiłowaniem jest 
całego kraju większe własności doprowa­
dzić do odpowiedniej stopy kultury, ano- 
malje tak ie , jakiemi są dzierżawy bisku­
pie , bardzo smutne ciągną za sobą na­
stępstwa.

C.. k. namiestnictwo złożone z samych 
urzędników, którzy o gospodarstwie ża­
dnego nie mają wyobrażenia, może się 
nigdy nie raczyło zastanowić, jak  wielką 
krajowi i pojedynczym osobom przynosi 
szkodę taki system administrowania dóbr 
kościelnych, zwracamy więc przy sposo 
bndści uwagę tego, komu o tem wiedzieć 
należy, na ten błąd w administracji, i są­
dzimy, że naprawieniem tego błędu wielce 
możnaby się krajowi przysłużyć.

Nie wchodzą tutaj w rachunek li tylko 
dobra biskupie, ale wliczyć należy wszy­
stkie plebanje, chorujące także od czasu 
do czasu na interkalarną chorobę, prze­
bywające tę kryzys, która może na oko 
nie jest zbyt widoczną, ale mimo to bar­
dzo dotkliwe zadaje kłęski ogólnemu do­
brobytowi kraju.

tosobną deputację na pogrzeb. Będzie 
rzewny prawdziwie żałobny obrzęd.

Z tśj strony grobu w pamięci naszej i 
u potomnych a nareszcie w hiśtorji naszej 
dzielnicy postać zmarłego będzie nietylko 
przedmiotem czci, ale zyska niewątpliwie 
uznanie to, że życie jśj i działanie stało 
się jednym z węgłów budowy, które spo­
łeczeństwo nasze z takim mozołem wznosi 
na gruzach' rozpadłćj i schorzałej narodo­
wości.

Niezgaslćj pamięci dr M a r c i n k o w s k i  
i świeżo zmarły hr. M i e l ż y ń s k i  M a c i e j  
dali spółeczeństwU naszemu to, czego rnu 
naj^ęcej potrzeba było i jest: inteligencję 
tworzącą się z niższych i ubogich warstw, 
a składającą zawiązki oświeconego stanu 
ś r e d n i e g o .  Oni to bowiem założyli owo 
błogosławione t o w a r z y s t w o  p o mo c y  
n a u k o w ć j ,  które wprawdzie nosi nazwę 
„ Karola Marcinkowskiego," ale którego pro­
sty lekarz uie byłby potrafił ufundować 
onego czasu w spółeczeńśtwie, u którego 
znaczenie miał majątek, pochodzenie, blichtr 
w daleko wyższym stopniu jak dziś. Tylko 
obydwaj ci mężowie związani wielką ideą, 
mogli utworzyć dzieło, które tak piękne 
przyniosło owoce,, a które się coraz szerzćj 
rozwija i rozkwita.

Dziś kiedy coraz nowe obmyślamy spo­
soby i organa na mnożenie oświaty, kiedy 
się widzimy na drodze organicznśj pracy 
rozgałęzionćj, która wszystko na oświa­
cie zasadza; nie trudno nam przeświadczyć 
się, że owi dwaj mężowie byli pierwszymi 
prorokami prawd dziś ogólnie uznanych, a 
położyli u nas tu węgielny kamień pod 
wszystko co budujemy i wzniesiemy na 
przyszłość.

Dyrekcja towarzystwa pomocy naukowćj 
wystóśowała z powodu śmierci hr. Macieja 
list żałobny do najstarszego syna zmarłe­
go, a zapewuo w trwalszy jeszcze sposób 
wyrazi wdzięczność dla jego pamięci.

Hr. Mielżyński zmarł w Kazimierzu w 
Królestwie polskićm, a kiedy ciało jego prze­
nieść miano do księztwa, na komorze ro ­
syjskiej w Słupcy takie czyniono trudności, 
że dopiero w skutek kilkakrotnych tele­
graficznych korespondencji do Petersburga 
otworzono rogatkę dla żałobnego orszaku.

;'tft* iadom ośei p o l i t y e s n e  
i  S L o resp o n d en o je .

Z P ozn ań sk iego  14 marca.
□  [Hr. M a c i e j  M i e l ż y ń s k i . ]  Jutro 

w Woźnikach pod Grodziskiem spuszczą 
do grobu rodzinnego zwłoki zmarłegd hr.
Macieja Mielżyńskiego w obliczu licznego 
orszaku żałobnego, składającego się nie 
tylko z członków bardzo rozgałęzionćj ro 
dżiny, z którą spokrewnione są najznacz 
niejsze łamilje księztwa, ale i z lidznycb 
przyjaciół zmarłego, wielbicieli jego cnót 
obywatelskich a nareszcie z ludzi wszelkiego 
stanu, pragnących oddać zmarłemu ostatnh 
przysługę za życie pełne zasług. Mieszcza­
nie polscy Poznania wysełają od siebie o- j daniom w prośbie wyrażonym po rozbio-

Sujów- [ B e z c z e l n o ś ć  r z ą d u . ]  Kijem.- 
lanin podaje następującą odezwę jenerał- 
gubernatora kraju zabranego:

N. Pan powodowany ojcowską troskli­
wością o wiernopoddanyćh swoich bez 
różnicy wyznania, życząc, aby ci, którzy 
za język swój ojczysty uważają rosyjski 
Wi jednym lub drugim narzeczu (!!) nie 
byli pozbawieni używania tegoż języka 
przy ich obrządkach religijnych,, najmiło- 
ściwiej postanowić raczył:

„Wygłaszać kazania i dopełniające na­
bożeństwa w kościołach różnowierców po 
moskiewsku.

„Podając do publicznej wiadomości wolę 
najwyższą parafjanom różnowiercom ki­
jowskiej, wołyńskiej i podolskiej gubernji, 
dodać muszę, że ci parafjanie, którzyeży- 
ćżą sobie słyszeć modlitwy i kazania po 
moskiewsku, mogą to uzyskać przez p o ­
danie prośby do władz miejscowych cy­
wilnych, tj.'d o  isprawnika, mirowego po­
średnika, gubernatora albo wprost do je- 
nerał-gubernatora, a ci natychmiast żą-

POŁ PRAWDY.
Powieść spó3czesna.

(Ciąg dalszy.)

Aniela weszła do domu prezesowej z 
sercem przejętem wdzięcznością dla swej 
protektorki.

Położenie jej podobne bowiem było le­
śnym kwiatkom, które wyrastają u stóp 
opiekuńczych potężnych drzew, chronią­
cych je od silnych deszczów, wiatrów i 
zbytniego światła. Gdy las wyrąbią i przyj­
dzie kwiatkom zajrzeć w pełen blask słoń­
ca, wtedy smutnie główki nachylają i wię­
dną. Te same kwiaty na tem miejscu już 
wykwitać nie mogą....

Żal po ojcu i rozpacz nad sobą samą 
ścisnęły jej serce, sama pozostać nie mo­
gła, a gdzie się tu  udać, co począć, ” 
czego żyć?..

Niespodziewaną propozycję prezesowej 
przyjęła więc bez namysłu.

Prezesowa zapewniała ją ,  że w młod­
szych dzieciach jej znajdzie rodzeństwo 
a w najstarszej córce Teresie przyjaciółkę.

Panna Teresa była to wcale ładna 
dziewczyna. Dobrego wzrostu, dobrej tu 
szy, białej cery, rysy ostre, wybitne, twarz 
pełna, okolona bujnym kruczym włosem. 
Duże czarne oczy bystro na świat i ludzi 
spoglądały. W ruchliwych tych oczach 
objawiała się przenikliwość, przebijał ro­
zum, ale ani śladu uczucia. Wychowanie 
i otoczenie stłumiło w niej zawczasu wszel­
kie delikatne żywioły duszy, wywołując 
zimną rachubę w młodym jej umyśle.

Z początku, póki Teresa była małą 
rodzice podrzędne zajmowali stanowisko 
wychowanie jej było bardzo zaniedbane. 
Później gdy dorosła i prezesostwo szybko 
od stopnia do stopnia wynosić się po­
częli, wtedy starali się za pomocą tłumu 
nauczycieli i rozbudzonej w córce ambicji, 
powetować stracony czas, nadać jej polor 
wykwintnej, salonowej edukacji, odpowie­

dniej stanowisku. Udało się to jak  naj­
zupełniej.

Teresa dorosłą już panną mówiła płyn­
nie obcemi językami, odgrywała popra­
wnie na fortepianie najefektowniejsze kom­
pozycje koncertowe, śpiewała arje z oper 
nędących en vogue, tańczyła bardzo ła ­
dnie i ubierała się prześlicznie. Umiała 
się znaleść w towarzystwach salonowych, 
gdzie słynęła dla wrodzonego dowcipu i 
sprytu.

Odpowiadała więc Teresa zupełnie ży­
czeniom rodziców, przewyższała nawet o 
wiele ich nadzieje.

— Ucz się grać i śpiewać, abyś mogła 
zagrać w towarzystwie i otrzymać takie 
jak  panna N. oklaski. Ucz się obcycli 
języków dla dobrego tonu. Czytaj wiele, 
abyś potrafiła w towarzystwie się popi­
sać. -  Oto były zasady, które jej wpojono.

Zdarza się niekiedy, że wrażliwość pe­
wna, jakby wrodzona, szlachetność uczuć, 
pośredni wpływ małoznaczącej na pozór 
osoby, przeważa nad niekorzystnemi wpły­
wami osób najbliższych. I  zdarza się, że 
córka łfrdzi najbardziej trywialnych i sa­
molubnych, ludzi najpowszedniejszego ży­
cia, wyrośnie na osobę szlachetnego serca 
i sposobu myślenia. Zdarza się to. Lecz 
Teresa nie należała do;.tych wyjątków. By­
strość wrodzona czyniła ją  pojętną tylko 
na te rady i wskazówki, jakie jej dawano.

Podobać się i zrobić dobrą partję — 
tego katechizmu nauczyła ją  matka, po­
bożna dama.

Prezesostwo, przypominając córce li­
czne, dorastające rodzeństwo, brak ma­
jątku, niestałość teraźniejszego ich sta 
nowiska, zawisłego nietylko od życia ojca, 
ale co więcej, od zmiennych politycznych 
stosunków, wskazywali jej oddanie ręki 
dobrze położonemu człowiekowi jako je ­
dyny cel i sposób zabezpieczenia sobie 
na przyszłość towarzyskiej pozycji. Am­
bicja była duszą Teresy.

Dotychczas nie doznała Teresa niepo 
wodzenia, bo jeżeli nie poszła jęszcze zą 

-  miała lat 20 — nie było to dla

braku konkurentów. W ahała się sama, od­
ciągała się z przyznaniem łaski swej je ­
dnemu z nich, czekając na takiego, coby 
zupełnie zadość uczynił finansowym i so­
cjalnym jej wymogom.

Wszyscy uznawali jej wykształcenie i 
talenta, a stare damy, dla których była 
zawsze potulną, słodziutką, pełną uwiel- 
fienia i poszanowania dla każdej zoso- 
ma, odwdzięczały się jej wychwalaniem 

jej dobroci i przymiotów serca.
W towarzystwie palma pierwszeństwa 

zawsze jej się dostawała. Gdy się zjawiła, 
umiała zawsze nowością stroju, uszczy­
pliwą wesołością, błyskiem czarnych oczu 
i zalotnością uśmiechu, skierować na sie- 
ue oczy wszystkich obecnych i skupić 
około siebie większą część towarzystwa, 

Nagle zmieniło się to.
Gdy Aniela, znaglona przez nic złego 

nieprzeczuwającą prezesowę, pokazała się 
na wieczorach w jej domu, spostrzegła 
Teresa odrazu, że młodzi ludzie z roz 
targnieniem słuchali jej i odpowiadali. 
Podczas rozmowy z nią wzrok ich biegi 
gdzieindziej, ku siedzącej w oddaleniu A- 
nieli. Z grona cicho między sobą szepta- 
jących dam dolatywały ją  słowa podziwu: 

— Jaka piękna, jaka miła!..
Wybladłą- nieco w ostatnim czasie ze 

zmartwienia twarzyczkę Anieli zdobił ru 
mieniec, pochodzący z lekkiej irytacji, w 
jaką wprawiało nieprzyzwyczajoną do zgieł­
ku liczne towarzystwo, złożone z samych 
obcych jej osób, z których wiele, szcze­
gólnie starszych, do niej się przysiady- 
wało i z nią rozmawiało.

Żaden podobny szczegół nie uszedł by­
strego oka Teresy.

P rostota, przebijająca się w słowach 
Anieli w rządkiem połączeniu z doboro- 
wem wyrażaniem się i niezwykłą wznio­
słością samodzielnych poglądów, sprawiła, 
że wszyscy w towarzystwie jej znajdowali
coraz więcej zajęcia.

Baczna na to Teresa wkrótce obmyśliła 
plan ku swej obronie. Polegał on na zu- 
pełnem wyrugowaniu nieprzyjaciela z po-

a, a system powolny ale nieomylny miał 
ją  nieznacznie do tego celu poprowadzić.

Prezesowa żałowała teraz korzystnej niby 
niedorzeczności, którą popełniła, wziąw­
szy do domu swego piękną młodą dzie­
wczynę, mając sama córkę na wydaniu. 
Zgadzała się najzupełniej na środki za­
radcze, obmyślane przez Teresę, uwiel­
biając przytem rozum córki, która była 
dla niej uosobioną mądrością.

Uznawała słuszność zdania Teresy, że 
niepodobna od razu wydalić Anieli z do­
mu bez narażenia się na wielostronną 
obmowę i wielokrotne wypytywania ze 
strony znajomych.

Szkoda też było pozbyć się korzyści 
z pobytu jej w domu.

Trzeba więc było Anielę w myśl Teresy 
powoli do dziecięcego pokoju skonfinować.

Tam niech uczy Jadzię i Wandzię, niech 
pilnuje gospodarstwa, niech robi i napra­
wia suknie i bieliznę, byle tylko goście, 
byle towarzystwo jej nie widziało.

Całe przeprowadzenie tej taktyki nie 
wymagało ani ostrego słowa, ani nagłej 
zmiany postępowania wobec Anieli. Jedno 
i drugie nie uszłoby uwagi domowników 
i znajomych. Prezesowa wiedziała z do­
świadczenia, że słodyczą i grzecznością 
najłatwiej wszystko przeprowadzić.

Nazajutrz po naradzie z córką zapytała 
się Anieli — ubolewając przed nią nad 
utratą] wybornej nauczycielki, która do 
Lwowa wyjechała—czyby nie chciała być.
0 tyle dobrą i zastępować ją  tymczasowo.

Aniela chętnie pochwyciła tę sposo­
bność , aby wywdzięczyć się cokolwiek 
swej mniemanej dobrodziejce.

Zanim się jeszcze pierwsza lekcja skoń­
czyła, weszła prezesowa, i głaszcząc Anie­
lę po twarzy, rzekła do niej:

— Moja Anielciu, zostań też tu  z dzie­
ćmi i dozoruj ich przez południe. Ja  i 
Terenia musimy wyjść za sprawunkami, 
które nas zapewne do późnego wieczora 
zabawią.

— Najchętniej! — odpowiedziała Aniela
1 została aż do późnego wieczora w dzie­

cięcym pokoju. Tego dnia nie zobaczyła 
już ani prezesowej ani Teresy.

W następnych dniach zaczęła prezeso­
wa coś o rozkładzie godzin dla Wandzi 
i Jadzi przebąkiwać. Objawiła swe zda­
nie, że dzieci te potrzebowałyby przynaj­
mniej po dwie godziny z rana i po po­
łudniu dla nauki.

— Prezes — ciągnęła dalej — życzy 
sobie bardzo, aby dziewczynki pobierały 
już lekcje muzyki; gdybyś Anielciu lekcji 
tych udzielać im chciała, zobowiązałabyś 
tem wielce, tak prezesa jak  i mnie.

Rozpoczęły się więc stałe lekcje. 
Podczas lekcji przychodziła Teresa za­

sięgać rady u Anieli co do przyozdobie­
nia jakiegoś stroju. Chwaliła jej zręczność, 
jej rzadki gust, a wreszcie oświadczając, 
że ona sama nie potrafi tego zrobić so­
bie tak ładnie jak Aniela, zostawiała jej 
całą robotę. \

Aniela mozoliła się po wieczorach nad 
wykwintnem ubraniem dla Teresy.

Często przychodziła znów prezesowa. 
Z wyrazem frasunku i tajemnicy na twa­
rzy, zwierzała się Anieli, że nie zaufała 
tej lub owej służącej.

— Ja  sama — mówiła — dozoruję za­
zwyczaj ściśle wszystkiego w gospodar­
stwie; ale dziś jestem słaba... Możebyś 
mnie zastąpiła Anielciu.

Z początku prezesowa i Teresa używały 
rozmaitych pozorów, aby obarczyć Anielę 
robotą i zleceniami. Wkrótce stało się to 
zbytecznem, Aniela wszystko robiła.

W 'trybie życia naszego, to co się czę­
sto zdarza, przestaje nam być dziwnem, 
a powoli staje się przyzwyczajeniem.

Aniela po krótkim czasie pobytu u pre­
zesostwa nawykła już zaraz z rana wcho 
dzić do dzieci, aby przy nich do końca 
dnia pozostać. W ich pokoju załatwiała 
przysyłane jej przez służącą roboty, tu 
po załatwieniu innych gospodarskich zle­
ceń znów wracała.

Aniela pracowała, można powiedzieć, 
ciężko dla prezesowej i jej rodziny, a 
jądnak u nikogo z nieb nie znajdowała

serdecznego uczucia, od nikogo nie usły­
szała serdecznego słowa.

Udzielanie lekcji Wandzi i Jadzi nie 
było wcale arcyprzyjemnem. Byłyto krzy­
kliwe, uporne dziewczynki, wcześnie po­
psute.

Aniela tysiące drobnych przykrości od 
nich doznawała. Takie dzieci najłacniej 
jeszcze dadzą się poprowadzić strachem 

obawą kar, k tó re—jak one dobrze wie­
działy — były za obrębem władzy Anieli.

Dziewczynki, nieuważne i nieposłuszne, 
mało korzystały mimo pracy Anieli. — 
Byłoto nowe źródło przykrości dla na­
uczycielki.

Z całego dnia nie pozostawia dla Anieli 
ani jedna godzina, w którejby mogła swój 
umysł uspokoić i rozweselić.

Lecz nietylko mozolna całodzienna pra­
ca ciążyła Anieli; stokroć bardziej ciążyło 
jej duszy osamotnienie, na jakie ją ska­
zano. Ona sama nie mogła sobie zdać 
dokładnie sprawy z tego, jak  się to wła­
ściwie stało. Tyle sobie przypominała, że 
w pierwszym czasie swego pobytu u pre­
zesostwa przebywała niemal cały dzień 
z Teresą i prezesową w saloniku. Wtedy 
często grywała na cztery ręce z Teresą 
na fortepjanie, prezesowa zapraszała ją  
do spólnych spacerów, a gdy nadeszli 
goście, bywała wraz z gospodynią i córką 
jej w salonie. Teraz zaś — z wyjątkiem 
chwilki przy o.bjedzie — całemi dniami 
nie widywała jednej ani drugiej.

Skoro spostrzegła, że prezesowa chę­
tnie widzi ją  wraz z dziećmi odchodzącą 
i nigdy jej do pozostania nie zaprasza, 
sama już odchodziła po objedzie z Wan­
dzią i Jadzią. Równocześnie zauważała, 
że wieczorem, chociaż z salonu dochodziły 
ją  liczne wesołe głosy, nikt jej tam z ro­
dziny prezesowskiej nie wzywał. Pozosta­
wała na uboczu przy dzieciach lub w swo- 
im pokoiku.

(Ciąg d&lszy nastąpi.)
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rze takowych w należytym porządku we­
dług ustawy zadość uczynią.

Kijowski, podolski i wołyński jenerał- 
gubernator, jenerał-adjutant

książę Dondukow-Korsakow.
Celem takiej odezwy jest oczywiście 

upozorowanie prowokacji adresów i pe­
tycji dla wykazania, że ludność sama o 
moskiewszczyzng w kościele się dopomina.

W iedeń . [ Ko mi s j a  r e z o l u c y j n a . ]  
Na sobotniśm posiedzeniu komisji rezolu- 
cyjnćj był ze strony rządu obecny dr. Gi 
skra.

Przy rozpoczęciu rozpraw wraca C z e r -  
k a w s k i  raz jeszcze do wyjaśnienia punktu 
8 rezolucji. W Galicji nie ma się wcale 2 
namiestników ustanawiać. Galicyjski rząd 
krajowy ma być rządem cesarskim, ale nie 
ma być jedynie organem rządu centralnego 
Kząd krajowy musi mieć prawo samoistnego 
mianowania urzędników swego resoru, 
wyjątkiem tych, których nominacja koronie 
jest zastrzeżona. Dalej musi mieć rząt 
krajowy prawo, przygotowywać ustawy 
opinje swoje przedkładać koronie. Rząd 
krajowy musi być także odpowiedzialnym 
za przeprowadzenie ustaw, a odpowiedział 
ność ta może być tego rodzaju, żeby urzę 
dnicy za naruszenie ustaw przed sąd sta 
wieni być mogli, albo, żeby reprezentacja 
krajowa dotyczącym urzędnikom swą nie 
ufność wyraziła. Na czele każdego wydzia­
łu  w rządzie ma być postanowiony oso 
bny dyrektor, oparty na zaufaniu kraju 
jak centralne ministerstwo przez zaufanie 
monarchy powoływany. Dyrekcje te mugia 
łyby przed krajem być odpowiedzialne

Na czele rządu krajowego stałby namie 
stnik; tenże miałby prawo proponować ko 
ronię dyrektorjum i byłby w tym wzglę 
dzie jakgdyby prezydentem ministrów. Na 
miestnik wszakże nie byłby przed sejmem 
odpowiedzialnym za naruszenia konstytucj' 
ale, równie jak ministrowie, musiałby być 
stawiony przed trybunał państwa. Tylko 
dyrektorjum odpowiadałoby przed sejmem

Wywody te Czerkawskiego przyjęto do 
wiadomości bez wszelkich rozpraw, poczem 
przystąpiono do obrad nad punktem 4tym 
który stanowi, „że na pokrycie wydatków 
administracji, sądownictwa, wyznań i oświe 
cenią, publicznego bezpieczeństwa i rolni 
ctwa w Galicji, ma być przeznaczona 
skarbu państwa do rozporządzenia sejmu 
krajowego, rzeczywistśj potrzebie odpowia­
dająca kwota, która co do szczegółowego 
użycia ma być usuniętą z pod kompetencji 
rady państwa."

Minister G i s k r a  oświadcza, że tera­
źniejszemu rządowi wcale by nie doradzał 
ustanowienia takiego rządu krajowego, ja­
kiego w wywodach swoich żąda p. Czer- 
kawski; jeżeliby wszakże Galicja miała 
otrzymać zarząd pewnych spraw, które w 
innych krajach należą do kompetencji rady 
państwa, to oczywiście nie byłoby powodu, 
dlaczegoby jśj na pokrycie wypływających 
ztąd wydatków nie miała być przeznaczo­
na pewna, odpowiednia kwota z skarbu 
państwa.

Bar. E i c h h o f f ,  jako przewodniczący 
komisji, oświadcza, że ponieważ obrady nad 
rezolucją już się skończyły, przystąpić z 
kolei należy do przedobrady nad wnioskiem 
dr. Rechbauera.

Dr. R e c h b a u e r  zabiera głos w celu 
uzasadnienia swego wniosku. Przypomina 
przedewszy8tkiem, że już w przeszłym  
roku oświadczył się za przyjęciem 5 pun­
któw rezolucji galicyjskiej. Od tego zda­
nia i  dzisiaj nie odstępuje i dlatego przed­
kłada komisji odnośną ustawę, a zarazem  
i  rezolucję. Uohwalenie w tym względzie 
ustawy byłoby wprawdzie krótszem; po­
nieważ jednak jest to życzeniem rządu, 
by sejm galicyjski co do ustępstw mu 
poczynionych dał pewne rękojmie na przy­
szłość, dlatego też w swym projekcie do 
ustawy wypowiada, że ustawa ta wtenczas 
dopiero stanie się prawomocną, jeżeli 
przez sejm galicyjski przyjętą zostanie 
jako zasadnicza ustawa królestwa Galicji 
i  wcieloną, jako część integralna do gali­
cyjskiej ordynacji krajowej.

Z uwagi na te powody wnosi zarazem 
rezolucję, w której następujące stawia żą­
danie: Wzywa się rząd, by projekt usta­
wy, ewentualnie możliwe zawierający zmia­
ny, wtenczas dopiero izbie poselskiej do

constytucyjnego przedłożył traktowania,
; eżeli sejm galicyjski uchwali, że ustawę 
Daństwa, jakaby stosownie do niniejszej 
rezolucji i wniesionych poprawek przyszła 
do skutku, uzna za ustawę zasadniczą kró­
lestwa Galicji. P r a w a  Galicji a wzglę­
dnie sejmu do stawiania żądań w rezolucji 
zawartych, mówca uznać nie może, spo­
dziewa się jednak, że nadanie koncesji 
zdoła Galicję zadowolić; dlatego raz je ­
szcze oświadcza sią za ustępstwami, jakie 
; ego projekt do ustawy zawiera.

Powstało teraz pytanie, czy komisja 
ma przyjąć za podstawę swych obrad for­
mę ustawy czy też formę rezolucji.

P e r g e r  wnosi, by to pytanie rozstrzy­
gnąć dopiero po ukończeniu przedobrady 
nad projektem do ustawy, który dr. Rech­
bauer przedłożył.

Za tym wnioskiem przemawia także Ku- 
randa i  bar. Tint:, a ostatni wraz z p. 
Skenem wzywają zarazem rząd do przed­
łożenia swego co do tej sprawy programu 

podania formy, w jakiej uchwała komisji 
ma być powziętą.

G is  k ra  oświadcza, że tylko drogę re­
zolucji może uznać za właściwą, że dla 
zaspokojenia i dla zadowolenia Galicji 
tylko forma rezolucji może być odpowie­
dnią, bo do uchwalenia takowej potrze­
bna jest tylko prosta większość, podczas 
gdy forma ustawy wymaga większości 2/< 
części głosów.

Zresztą sądzi minister, że rząd przy 
każdym punkcie z osobna jasno swe zda 
nie wypowiedział i określił warunki, ko 
misja zaś otrzymała od izby polecenie 
obradować nad rezolucją galicyjską i ta­
kową izbie przedłożyć. Wszystkich pun­
któw zawartych w projekcie Rechbauera, 
żadną miarą przyjąć nie można; przede- 
wszystkiem zaś wskazuje na punkta e i f
0 ustanawianiu zasad organizacji polity­
cznych władz administracyjnych i ustawo­
dawstwie gminnem i na art. 3 , według 
którego żupy solne w Galicji ani by sprze­
dane, ani obciążone być nie mogły.

Przyjęto wniosek Pergera co do for­
malnego traktowania i przystąpiono do 
punktu a art. 2 projektu Rechbauera, 
który mówi, „że ustawodawstwo co do u- 
rządzenia izb handlowych ma należeć do 
kompetencji sejmu."

Za tym punktem przemawiają dr. Rech 
bauer, dr. Dienstl i Grocholski; ostatni 
wnosi zarazem, aby stosownie do rezolucji 
(punkt 3, lit. a) oddać sejmom nietylko 
prawo urządzania „izb handlowych", ale
1 „organów handlowych".

Przeciw całemu ustępowi przemawiaj*, 
Wolfrum, Limbeck, dr. Lapenna; przeciw 
wnioskowi Grocholskiego dr. Leonardi. — 
W końcu przyjęto 10 głosami przeciw 7 
ustęp ten (punkt a) w brzmieniu nastę- 
pującem: „Ustawodawstwo o urządzeniu 
izb handlowych pozostawia się sejmowi." 
Wniosek Grocholskiego upadł.

Co do punktu b art. 2 zabiera głos 
dr. Giskra i oświadcza, że sejmowi gali­
cyjskiemu nie można przyznać ustawo­
dawstwa o zakładach kredytowych, towa­
rzystwach ubezpieczeń i  bankach; mogło­
by to bowiem naruszyć i ograniczyć wol­
ność ruchu handlowego i zagrozić żywo­
tnym interesom handlu.

Przy głosowaniu przyjęto tylko ustęp­
stwo co do ustawodawstwa o kasach o- 
szczędności; wszystkie inne punkta upadły.

— [ W y d z i a ł  w y z n a n i o w y . ]  Na o- 
statniem posiedzeniu wydziału wyznanio­
wego dr. D e m e l  wniósł, aby ze względu 
n a  p r a w d o p o d o b n e  k r ó t k i e  trwanie 
sesji przyjąć projekt ustawy o ślubie cy­
wilnym en bloc. Tylko co do § 1 projektu 
życzy sobie Demel dyskusji, co też na­
stąpiło.

W tym § 1 referent wnosi, aby zamiast 
wyrażenia „w n i e r o z ł ą c z n e j  w s p ó l ­
n o ś c i "  położyć wyrażenie „ w d o z g o n -  
n e j  w s p ó l n o ś c i . "  Referent motywuje 
swój wniosek tern, że małżeństwo nie jest 
nierozłącznem, gdyż ustawa sama mówi 
dalej o r o z ł ą c z e n i u  małżeństwa, zre­
sztą państwo przyznaje obywatelom nie­
których wyznań religijnych prawo dowol­
nego rozwodu.

Dr. F i g u l y  wnosi, aby § 1 brzmiał 
jak następuje: „Stosunki rodzinne pole­
gają na umowie ślubnej, w której dwie 
osoby różnej p łci oświadczają wolę swoją

wejść w dozgonną ścisłą wspólność i wy­
pełniać obowiązki rodziców." Głosowanie 
nad tym paragrafem odłożono do najbliż­
szego posiedzenia.

[ O k ó l n i k  fm. Mar  o i c  i ca]. Z po­
wodu gorszącego zajścia, spowodowanego 
przez kilku żołnierzy postawionych na 
warcie przed pałacem arcyks. Leopolda, 
wydał feldmarszałek bar. Maroicic okól­
nik do całego wojska austrjackiego w 
sprawie karności wojskowej i moralnego 
kształcenia żołnierzy. Okólnik ten jest 
znaczący i wielkiej doniosłości i dlatego 
podajemy z niego kilka wybitniejszych u- 
stępów, charakteryzujących najlepiej no­
wy zwrot w wyższych sferach wojskowych 
zgodny z postępem nowoczesnych pojęć 
i z uwzględnieniem, choćby częściowem  
tylko, wymagań wolności i potrzeb naro­
dowych:

„Komendantom pojedyńczych kompanji 
powierzone jest p r a k t y c z n e  k s z t a ł c e ­
n i e ,  j a k o t e ż  m o r a l n e  w y c h o w a n i e  
p o d w ł a d n y c h  i m l u d z i  pod własną 
ich odpowiedzialnością. Jedno i drugie 
muszą się starać osiągnąć w najobszer­
niejszych rozmiarach za współudziałem i 
współdziałaniem przydanych im oficerów. 
S u c h e  o d c z y t y w a n i e  r ó ż n y c h  re ­
g u l a m i n ó w  w o j s k o w y c h  n i e  m o ż e  
d o p r o w a d z i ć  i w ż a d e n  s p o s ó b  n i e  
d o p r o w a d z i  d o  p o ż ą d a n e g o  ce lu.

J e d y n i e  c z ę s t o  p o w t a r z a n e  n a ­
u c z a n i e  w m o w i e  o j c z y s t e j  m o ż e  
d o b r o c z y n n i e  w p ł y n ą ć  n a  u s p o ­
s o b i e n i e  ż o ł n i e r z y  i wyrobić w nich 
przekonanie o potrzebie moralnego życia 
i wpływania w tym duchu na innych to­
warzyszów swoich, by tern samem zapo- 
biedz wykroczeniom, ubliżającym wojsku 
pod każdym względem. Dowódzcy wojska, 
kapitanowie i cały korpus oficerów po­
winni się wspólnie poczuwać do obowiąz­
ku i na wychowanie wojska w duchu 
nowoczesnych stosunków jak najusilniej 
zwracać uwagę i wszelkich w tej mierze 
dokładać starań, ażeby do pomyślnych 
dojść rezultatów.

N ie  m o g ę  p o d z i e l a ć  b a r d z o  r o z ­
p o w s z e c h n i o n e g o  z a p a t r y w a n i a ,  
ż e  w n a s z y m  s t a n i e  t y l k o  d r a k o ń ­
s k i e  ś r o d k i  u t r z y m a ć  m o g ą  k a r ­
n o ś ć  i p o r z ą d e k .  Takie środki wywo­
łują wprawdzie postrach, nigdy wszakże 
nie wyrobią posłuszeństwa, o p a r t e g o  
na p r z e k o n a n i u  g o t o w e m  do o f i a r  
i  p o ś w i ę c e ń ,  j a k i e g o  n a m  w d z i ­
s i e j s z y c h  s t o s u n k a c h  k o n i e c z n i e  
p o t r z e b a .  Gdzie poznanie i właściwe 
pojęcie rzeczy poparte będzie energicznem 

usilnem działaniem, tam pomyślny sku­
tek nie może być wątpliwym."

Francja.
P a ry ż  10 marca.

□  [ R z ą d  c y w i l n y  w A l g i e r z e  — 
c e s a r z  w o b e c  p o l i t y k i  z e w n ę t r z ­
n e j  — P r u s y  i A u s t r j a  — a k t  o- 
s k a r ż e n i a  p r z e c i w  ks. P. B o n a p a r ­
te ]. Najgłówniejszym faktem w ostatnich 
czasach i przedmiotem wstępnych arty­
kułów, jest przejście do porządku dzien­
nego nad interpelacją o sprawy Algieru.

France z tego powodu pisze: „Wielki 
to przykład dla nas, jest to świadectwo 
różnicy między tern, co było, a co jest 
dziś — i rękojmią nadziei na przyszłość. 
Po raz pierwszy może od zaprowadzenia 
zgromadzeń publicznych we Francji wszy­
stkie frakcje izby wzniósłszy się ponad 
różność stanowisk, zapatrywań i zasad, 
podały sobie ręce do wzajemnej wymiany 
zdań i wyjaśnień. Francja podjęła na się 
honorowy obowiązek względem A lgieru; 
mając kraj ten pod swoją opieką, wzięła 
na się obowiązek brania udziału w jego  
życiu, zwyczajach i rozwijających się u- 
stawach. Wszyscy członkowie izby poczuli 
się także do tego zobowiązania. Oto jest 
droga, po której Francja tak samo jak 
Anglja i Ameryka dojdzie do takiej bar- 
monji rozpraw, w której wszystkie stron­
nictwa nie wyrzekając się swych stano­
wisk, będą umiały zachować zgodę celem 
nadania uchwale owego znaczenia, jakie 
wypływa z jednogłośnego uczucia."

Rada ministerjalńa, według doniesień 
P ressy , zajmowała się już kwestją rzym­

ską i innemi kwestjami zewnętrznej po­
lityki. Jeden z byłych ministrów zrobił 
to spostrzeżenie w klubie ministrów, że 
cesarz co do polityki zewnętrznej bar­
dziej się zgadza z pp. Thiersem i Da­
ru, aniżeli z pp. Rouherem i Lavalet- 
tem. — Cesarz wcale nie jest przychyl­
nym Prusom, a dawniejsi jego ministro­
wie z gabinetu Rouhera także im nie 
sprzyjają. — JW kołach dyplomatycznych 
wcale nie ukrywają,że ministrowie prawie 
są zdecydowani do utrzymania pokoju 
pragskiego i w tym względzie pewni są 
poparcia cesarza.

Arcyksiążę Albrecht nie dla swej przy­
jemności bawi we Francji. Podróż jego  
ma ważny cel przygotowania związku mię­
dzy dwoma mocarstwami. Lecz sądzą tu, 
że Prusy cofną się, albo przynajmniej da­
lej nie pójdą. Ich punkt oparcia w Rosji, 
a car Aleksander wcale nie jest usposo­
biony wojennie. Zresztą i Anglja także 
działa w interesie pokoju. Pewną jest 
rzeczą, że ministerjum dzisiejsze daleko 
energiczniejsze jest wobec Prus, aniżeli 
dawni ministrowie z r. 1866

Akt oskarżenia przeciw księciu Piotro­
wi Bonapartemu podaje następujący prze­
bieg zdarzenia:

„Śledztwo wykryło następujące okoli­
czności: Kilka osób spostrzegło na twa­
rzy oskarżonego wyraźne ślady uderzenia. 
Doktor Morel, który widział księcia koło 
godz. 2giej popołudniu, zeznaje, że tenże 
miał na lewym policzku mocno zaczer­
wienioną plamę z nabrzękłością. To samo 
spostrzeżenie zrobił także dr. Pinel i kil­
ka innych świadków. Nadto także i sło­
wa, które Fonviellowi przypisują, dowo­
dzą również, że Wiktor Noir rzeczywi­
ście uderzył w twarz księcia. P. Lechan- 
trejjrzeźnik z Auteuil, który pomagał nieść 
do apteki śmiertelnie ugodzonego Noira, 
słyszał za sobą mówione przez kogoś sło­
wa: „Zabił mego przyjaciela, ale też za 
to dostał potężny policzek." Zaraz potem 
słyszał w aptece mówiącego p. Fonvielle 
i twierdzi, że niezawodnie był to ten sam 
głos, który słyszał przed chwilą.

„Inny świadek, p. Vinviollet architekt, 
naoczny świadek śmierci Noira, słyszał 
p. Fonviella opisującego to zajście i za­
pewnia, ze tenże wyraźnie oświadczył, że 
Noir po krótkiej rozmowie z księciem, 
podszedł ku niemu i uderzył go w twarz. 
W tymże samym dniu p. Vinyiollet opo­
wiadał o tern kilku osobom, które stwier­
dzają to jego opowiadanie.

„Architekt Mourgoiny słyszał z ust p. 
Fonvielle takie wyrażenie, które choć nie­
dokładne, zawsze jednak znaczy niemało 
„Wiktor Noir dał księciu w twarz, albo 
też chciał dać przynajmniej." —  Świadek 
zapewnia, że p. Fonvielle użył jednego 
lub drugiego wyrażenia.

„P. Fonvielle nakoniec w policji, dokąd 
go zaprowadzono, aby ̂ zrobił zeznanie, 
opowiadał urzędnikowi okoliczności swej 
wizyty u księcia, rozmowę z nim i dodał, 
„że przyjaciel jego czując się znieważo­
nym, skoczył do księcia —  i pan pojmu­
jesz." Urzędnicy policyjni zeznają, że pan 
Fonvielle przy tych słowach podniósł rę­
kę tak , jakby chciał kogo uderzyć. Ze­
znają oni, że p. Fonvielle, jakkolwiek wy­
raźnie nie powiedział, że Noir księcia u- 
derzył, zrobił jednak taki ruch, który o- 
zaaczał, że Noir musiał uderzyć.

Tym rozmaitym zeznaniom sprzeciwiają 
się zeznania w śledztwie, podług których 
p. Fonvielle zaraz po wypadku w Auteuil 
opisał całe zdarzenie, który to opis po­
wtórzył w swych zeznaniach przed sędzią 
śledczym. Wymienić tu wypada szczegól­
niej p. Grousseta, p. Martreux aptekarza, 
do którego apteki zaniesiono ofiarę i p. 
Lammoreuil’a , który był świadkiem jej 
śmierci. Wszyscy trzej słyszeli, jak pan 
Fonvielle opowiadał, że oskarżony wprzód 
nim strzelił do Noira, uderzył go w twarz.

„Bądź jak bądź, a nawet przypuściwszy, 
że wersja oskarżonego jest prawdziwą, ja­
wną zawsze jest rzeczą, że z własnej woli 
spowodował śmierć Noira. Sąd nie może 
zezwolić, aby zbrodnia gwałtu, do której 
ofiara miała dać powód, została uspra­
wiedliwioną.

„Równie też pewnem je s t , że oskarżo­
ny dwa razy z pistoletu strzelał do pana 
Fonvielle.

„W skutek więc tego oskarżonym jest 
książę Piotr Bonaparte:

1) o dopuszczenie się 10 stycznia b. r. 
w Paris-Auteuil rozmyślnego zabójstwa na 
osobie Jana Salmona, zwykle Wiktorem 
Noirem zwanego, z tą obciążającą okoli­
cznością, że po tej zbrodni nastąpiła za­
raz niżej określona;

2) o usiłowanie w tymże samym dniu, 
tejże godzinie i w tern samem miejscu

rozmyślnego zabójstwa, które wyjawił po­
czątek czynu chybionego przez okoliczno­
ści ,  które stanęły na przeszkodzie i nie 
były zawisłemi od woli sprawcy;

przyczem i ta okoliczność jest ważną, 
że zbrodnię tę poprzedziła zbrodnia po­
wyżej opisana."

„Zbrodnie te są przewidziane i zagro­
żone karą w artykule 2295 i 304 księgi 
prawa karnego."

28 lutego 1870.
jeneralny prokurator 

(m. p .) Grand-Perret.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Szkoła rolnicza w  Czernichowie. 
IV.

(Ciąg dalszy.)
Nauczyciele spętani brakiem jednolitego 

uzdolnienia swych uczniów, decydować się 
muszą wykładać dla jednych lub drugich, 
a że dogodniej zawsze jest przemawiać 
do wyżej wykształconych, chwytają się 
łatwiejszego sposobu, nad czem przeważ 
na większość najwięcej cierpi.

Mimo tych jednak trudności, szkoła 
czernichowska pod siłą parcia ku własne 
mu przeobrażeniu nieustannie się zmienia.

Wielka już jest różnica między wykła­
dem nauk z 61 roku a 69-go, jednak w o -  
becnym planie wykładanych przedmiotów 
uderzają na pierwszy rzut oka wielkie nie­
dostatki.

Naprzód oprócz troszeczkę fizyki i co­
kolwiek historji naturalnej nie widzimy 
zupełnie systematycznego wykładu nauk 
przyrodniczych, tej jedynej podstawy nauki 
rolnictwa. Wykład chemji zupełnie nie 
egzystuje, chociaż potrzebne ku temu apa­
ratu przez prywatną darowiznę są dostar­
czone.

Trudno pojąć, jak można przynajmniej 
bez początków tej nauki wykładać agro- 
nomję, teorję o nawozach, hodowlę zwie­
rząt; zresztą nie wyobrażamy sobie, jak 
można czegośkolwiek w tej wielkiej nauce 
opanowania praw przyrody nauczyć, je ­
żeli uczeń nie będzie wiedział, co to jest 
powietrze, woda, gaz, fermentacja, —  sło­
wem nie będzie miał pojęcia o tych nie­
ustannych zmianach objawów materji i 
sił przyrody, z któremi na każdym kroku 
w przyszłości przyjdzie mu się spotykać.

Wprawdzie nauczyciele przy specjalnych 
wykładach swych przedmiotów starają się 
ten brak zastąpić, jednakże postępowanie 
to, nie usuwając złego, utrudnia wykłady 
i naukę, gdyż każdy z nauczycieli po­
dług swego sposobu widzenia i potrzeby 
ezyniąc objaśnienia, często utrudnia zro­
zumienie i zorjentowanie się w przedmio­
cie, dla uczniów zupełnie obcym.

Już czas, abyśmy sobie stanowczo i o- 
twarcie powiedzieli, że bez nauk przyro­
dniczych nie ma nauki rolnictwa, bez che­
mji rolnik jest ślepy, chemja jest podsta­
wą myśli rolnictwa, bez niej niepodobna 
w rolnictwie żadnego postanowienia u- 
czynić.

Z braku chemji technologja egzystować 
nie mo ż e , przemysł rolniczy mały czy 
większy nie ma żadnej nadziei wzrostu, 
bo nie ma podstaw nauki, młodzież w za­
kładzie zdaje się nie wie o istnieniu tego 
przedmiotu.

Dla tych samych powodów nauka utrzy­
mania życia i zdrowia ludzkiego, tak ko­
nieczna a nawet niezbędna na wsi, musi 
być usuniętą.

Również fizyka, która dotąd chomeopa- 
tycznie jest wykładana, powinna uledz 
zmianie przybierając obszerniejsze roz­
miary, a nawet inne nauki pod protekcję 
swoją przyjąć.
ffjl tak, rozpocząć wykład od początków 
geologji, aby dać pojęcie uczniom o prze­

obrażeniu i ukształtowaniu się tej ziemi, 
której skorupę zwierzchnią obrabiać bę­
dzie ich zadaniem.

Dalej objaśnić choćby pobieżnie zasady 
astronomji. Przy tern jako dział fizyki pod­
jąć obszerny, o ile to być może, wykład 
mechaniki chociażby tylko pojedynczej, 
jako t o : o drągu, kolanie, klinie, szrubie, 
bloku 1 1. d., gdyż ta część mechaniki na 
każdym kroku, przy każdem zajęciu go­
spodarzowi jest nieodbicie potrzebną.

Ogrodnictwo, jedno z ważniejszych ga­
łęzi rolnictwa naszego, zupełnie nie jest 
objęte programem nauk. Starzec, który 
pełni obowiązki ogrodnika w Czernicho­
wie, ani znajomości przedmiotu, ani umie­
jętności wykładu nie posiada.

Należałoby nam już raz rozróżnić do­
broczynność od potrzeb humanitarnych. 
Często bardzo powodowani uczuciem lito­
ści dla jednostki, wyrządzamy szkodę spo­
łeczeństwu.

Dlatego, że podobało się komitetowi być 
łaskawym dla jednego starca, młodzież 
w szkole czernichowskiej nie uczy się o- 
grodnictwa.

Starzec z korzyścią może być pomiesz­
czony w jednym z ogrodów prywatnych 
właścicieli i tu dobroczynność znajdzie 
swoje zadowolenie, a opróżnione miejsce 
z małem podwyższeniem płacy, mógłby 
zająć człowiek posiadający gruntowne wy­
kształcenie przedmiotu i umiejętność jego 
wykładu.

Majątek Czernichów posiada nie wielki, 
lecz wystarczający obszar lasu do studjów 
i praktyki, — leśnictwo, którego nauka 
w naszym kraju staje się niezbędną, nie 
jest zupełnie wykładane w szkole.

Chociaż żeby tylko uczniów objaśnić o 
kolei, działach, wrębach, nasiennikach, 
trzebieży i t. d., szacowaniu i ochranianiu 
lasów, jużby i w tern korzyści dla m ło­
dzieży mogły być widoczne.

Teraźniejszy dyrektor szkoły p. Szybal- 
ski, zrobił co mógł na polu administracji 
lasu, gdyż zostawiony dawniej na opiece 
losów i okolicznych włościan, kazał rowem 
okopać, zaprowadził straż leśną i pewieu 
porządek, lecz o nauce tego przedmiotu 
w szkole jeszcze nie słychać.

Nieświadomym rzeczy zdawaćby się mo­
gło, że pragnę ze szkoły czernichowskiej uni­
wersytet agronomiczny wytworzyć. Uprze­
dzam jednak, że skazówki przezemnie po­
dane zawsze się trzymają jeszcze t y l k o  
e l e m e n t a r n e g o  w y k ł a d u  nauk rolni­
ctwa.

Zresztą nie obawiajmy się specjalnego 
i gruntownego wykształcenia u ludzi w 
kraju na jakiembądź stanowisku, gdyż to 
jest jedyna dźwignia postępu i jedyny 
czynnik tworzący bogactwo i siłę  narodu. 
A jednak obawa ta w prowadzeniu szkoły 
przez komitet opiekuńczy uczuwać się 
daje.

Wyrażenie jednego z dygnitarzy towa­
rzystwa rolniczego, mówiącego o naukach 
w szkole czernichowskiej: „nie chcę aby 
ekonomowie o płodozmianie rozprawiali", 
cechuje nieuzasadnioną bojaźń przed wy­
kształceniem oficjalistów, która dobitnie 
tłómaczy poniżenie stanu tego w Galicji, 
a ztąd i tak mały rozwój rolnictwa.

Na cóż więc szkoła, jeżeli jej zadaniem 
nie ma być gruntowne wykształcenie w o- 
branym zawodzie? O czemże oficjalista 
ma rozprawiać, jeżeli nie o swym przed­
miocie? W przeciwnym razie będzie mó­
wił i myślał o plotkach parafji i zręcz- 
nem okradaniu swego pana.

Chcąc posiadać zdolnych i uczciwych 
oficjalistów, należy dać im naprzód oświatę, 
a następnie przez okazywanie im pewnego 
szacunku, wyrobić w nich uczucie osobistej 
godności i  honoru.

Wymienione niedostatki szkoły łatwo 
dadzą się wypełnić przy usilności komi­
tetu opieki nad szkołą, zresztą komitetu 
towarzystwa roln. krak., z poparciem o- 
gólnego zgromadzenia członków.

Szkoła będąc sprawą krajową, wymaga 
aby się nią zajmował naród.

Należałoby tylko pomódz dzisiejszemu 
składowi nauczycieli przez dodanie im 
do pomocy przynajmniej jeszcze dwóch 
ludzi z odpowiedniem a potrzebnem do 
przyszłego stanowiska wykształceniem.

Jeżeli wydział krajowy z własnych fun-

CZTERY POWIEŚCI
J. ZacharjasiewiC2a.

(Powieści dla Galicji a dla Kongre- 
iwki —  Czerwona czapka — Tajny 
mdusz —  Dzieje ideału —  Wiktorja 
egina.)

(Dokończenie.)

Kto poznał z tćj strony bohaterów po- 
ieści, domyśli się łatwo, że tajemna siła 
trakcji przyciągnie ich do siebie, że w so- 
ie ujrzą nawzajem urzeczywistnienie swych 
leałów. I tak się stało. Stefan i Jowita 
jotkali się i zeszli z sobą w Dreźnie, tćm 
przywilejowanćm miejscu do klejenia kon- 
encjonalnych małżeństw, najprzód pewne- 
o zimowego poranku na terasie brylow- 
rićj, a następnie na posadzkach salono- 
ych w domu ciotki Jowity.... Fatalny czas 
miejsce dla istnienia wszelkich ideałów! 
Fatalizm wiszący nad głową kochanków, 

iż z powodu ich spółecznego położenia, 
awił się niedługo w postaci kuzynka Al- 
eda. Pan Alfred częścią przegrał mają- 
ik w karty, częścią przepił go i przejadł 
paryzkiemi kokotami, i zapewnienie dal- 

sćj egzystencji widział jedynie w ożenie- 
iu się z posażną Jowitą. Rozumie się, że 

miłości nie było u niego mowy, a że te- 
o rodzaju konkurent nie spełniał marzeń 
owity, tego się także łatwo domyśleć.

A jednak.... czy to już na świecie zawsze 
ak się dzieje i wiecznie dziać ma, dość 
e ten na pozór nie niebezpieczny przeci­
wnik, w wzajemnćm dążeniu ideałów do 
iebie stanął nieprzepartą zaporą—i ożenił 
ię z Jowitą, podczas kiedy malarzowi do- 
tało się tylko tyle, że idealna kochanka 
tozowała mu do obrazu, w którym miał 
trzedstawić chrześcjankę stojącą na sądzie 
>rzed rzymskim cesarzem.

Więc taki ma być los, takie dzieje wszyst- 
uch ideałów?... mająż one na to wiecznie 
>ozwalać, aby pierwszy lepszy śmiertelnik, 
’ rwszy lepszy nieraz brudny i poziomy 

strącał je za pierwszćm dotknię­

ciem się ręką z ich piedestałów?... Dla cze­
góż Stefan i Jowita nie mieli dość siły do 
spełnienia swych pragnień. Właściwie nic 
im nie stało na drodze, tylko towarzyski 
przesąd albo zwyczaj, jeźli się komu podo­
ba tak go nazwać. Wszystkie uboczne po- 
judki, które skłaniają bohaterkę do wy- 
rzeknięcia się szczęścia, do rozproszenia na 
całe życie ideałów, nie wystarczają na wy- 
tłómaczenie tego kroku, który czyni wbrew 
swemu przekonaniu i zasadom. Że jśj opie- 
iunka życzyła sobie związku z Alfredem, 
że jśj kuzynki, gdyby oddała rękę Stefa­
nowi, byłyby pozbawione możności wejścia 
na wielki świat i zrobienia na nim korzystnćj 
partji, to jeszcze nie dość, aby dla tak bła- 
lych powodów zezwalać na upadek idea- 
ów. W naszćj literaturze nie jest to pierw­

sze tego rodzaju zjawisko. Przypomniemy 
tylko „Żydów" Korzeniowskiego, gdzie wal- 
<ta naturalnych praw człowieka z kastowe- 
mi przywilejami kończy się również zwy- 
cięztwem tych ostatnich. Już wówczas za­
rzucano Korzeniowskiemu brak odwagi, 
tćm więcćj możnaby jćj żądać dzisiaj, sko­
ro w przeciągu tych paru dziesiątek lat 
moglibyśmy się spodziewać postępu naszych 
wyobrażeń. Ale i tutaj idea ugięła karku 
przed koniecznością, z tego najwięcćj po­
wodu, że nie znalazła dla siebie dość sil­
nych i wytrwałych obrońców. Ani Jowita 
ani Stefan nie byli stworzeni na jćj zapa­
śników; obojgu brakuje hartu i zapału, 
zbyt wiele oni rozumieją, a za mało dają 
się unosić porywom serca; gdyby więcćj 
mieli w swoich żyłach krwi, tego błogo­
sławionego uporu, jaki jest w każdćj wal­
ce potrzebny, nie byliby padli ofiarą, zy­
skaliby dla siebie szczęście, a zwycięztwo 
wywalczyli dla ideału.

Z tćm wszystkićm nie przeczymy auto­
rowi, żeby powieść jego nie była prawdzi­
wą. Smutny to dowód niedojrzałości na­
szego spółeczeństwa i w ogóle europejskićj 
cywilizacji, że pomimo głośnego chlubienia 
się z postępowych zasad, w gruncie rzeczy 
stanowi różnicę pomiędzy ludźmi nie po­
dług ich osobistćj wartości i zasługi ale

przypadkowego urodzenia. W naszćm salo- 
nowćm towarzystwie mogła bardzo łatwo 
wyróść taka Jowita, którćj głowa zawróci­
ła się pięknemi myślami poetów i zasada­
mi, które jako kontrabanda dostają się na 
woskowane posadzki— ale na dnie jćj ser­
ca zostało coś, co jćj szeptało, że podobne 
wyobrażenia są herezją i odszczepieństwem, 
zaraźliwćm powietrzem w tej atmosferze, 
w którćj od urodzenia oddechała. Dla tego 
Jowita oddała Bogu co boskiego, a cesa­
rzowi co cesarskiego.... Zwłaszcza, że jćj 
ideał nie był bardzo wymagający i przyjął 
na siebie wyrok, jaki z wyższych sfer na 
niego wydano z całą pokorą i biernością 
właściwą naszemu usposobieniu.

Żałować tylko możemy, dla czego „Dzie­
je ideałów" odgrywają się właśnie w świe­
cie, w którym ideałowi najtrudnićj znaleźć 
dla siebie miejsce. Może to także należy 
do naszych epidemicznych uprzedzeń, że bez 
wyperfumowanćj atmosfery, bez miękkich 
dywanów i szezlągów nie umiemy sobie 
wyobrazić bogiń zdolnych zawładnąć na­
szćm sercem. Niechże przynajmnićj nowy 
dowód dany przez „Dzieje ideałów" roz­
wieje nam to fałszywe i niekorzystne złu­
dzenie.

Z wielu względów podobną jest do Jo­
wity bohaterka innćj powieści „ W i k t o r j a  
R e g i n a . "  Podobnie jak Jowita nie nale­
ży ona do zwyczajnych kobiet, mianowicie 
nie posiada pospolitćj tćj płci wady—lekko­
myślności. Wiktorja Regina zapatruje się 
na życie poważnie i —używając tego dość 
zdyskredytowanego wyrażenia, z wyższego 
stanowiska. Osierocona przez matkę, rosła 
pod opieką ojca, a więcćj jeszcze pod o- 
pieką bibljoteki, którą gmatka dla nićj ze­
brała. Ta już okoliczność pokazuje, że po­
gląd jćj na świat nie mógł być bardzo 
praktyczny, choć z drugićj strony nabył 
pewnćj podniosłości, jaką napawa się nasz 
umysł przez dłuższe obcowanie z genjusza* 
mi i talentami. Wiktorja Regina pojmowa­
ła  życie jako misję, w którćj człowiek do­
browolnie i przymuszony nie jedno winien 
ze siebie zrobić dla drugich poświęcenie.

StósowDie do tego pojęcia wyobrażała so­
bie także tego człowieka, który miałby zo­
stać towarzyszem jćj życia; chociaż trzeba 
wiedzieć, że Wiktorja Regina dość późno 
zaczęła o tym przedmiocie myśleć i to do­
piero wtenczas, kiedy zkądinąd na te my­
śli ją naprowadzono. Podobnie jak Jowita 
żądała ona od tego człowieka osobistćj war­
tości, gotowości do ofiar i pracy około do­
bra ogółu. Byłto także do pewnego sto­
pnia ideał, pochwytniejszy może od marzeń 
bohaterki „Dziejów ideału."

Wiktorja Regina spotkała nie długo na 
drodze żywota kogoś, kto według jćj in­
stynktowego przeczucia mógł jćj pragnienie 
urzeczywistnić. Ale pan Andrzćj nie domy­
ślając się może wrażenia, jakie zrobił na 
rnłodćj dziewicy, po jednorazowćm widze­
niu się, stracił jćj się z oczu. Natomiast 
wystąpił wkrótce przed nią w roli i z ca­
łym charakterem urzędowego konkurenta 
pan Ceząrjusz. Co się tego tyczy, to w ża­
dnym względzie ideałowi Wiktorji Reginy 
nie odpowiadał. Byłto sobie najzwyczaj­
niejszy człowieczek, który konkurując o 
rękę bogatćj panny, chciał podbić jćj serce 
eleganckim tużurkiem i krawatką, a pannę 
w dowód swojćj nieograniczonej miłości 
obsypywał drogiemi prezentami.

Wiktorja Regina z tćj salonowćj lalki 
zrobiła jednak w krótkim czasie człowieka. 
Ceząrjusz, naprowadzony przez nią na do­
brą drogę, poznał swą nicość, zaczął czy­
tać, myśleć poważnićj i brał się do pracy, 
mogącćj przynieść światu pożytek. Wikto­
rja Regina hojnie mu to odwdzięczyła, bo 
pokochała całćm sercem i duszą, zobaczyw­
szy w nim człowieka o jakim marzyła, a 
który był własnćm jśj dziełem.

Ale nasza bohaterka miała być jeszcze 
na cięzszą wystawiona próbę. Ceząrjusz, 
nim został jćj konkurentem i narzeczonym, 
kochał i miał się żenić z inną kobietą, a 
opuścił ją dla tego, że przez zbieg okoli­
czności rodzina jćj straciła majątek, a tćm 
samćm i stanowisko w społeczeństwie. 
Porzucona przez niego Halina, cierpiała 
na niewierności kochanka i z pracy rąk

utrzymywała siebie i matkę. Wiktorja Re­
gina znalazła się tym sposobem w kolizji: 
głos sumienia, pojęcie jakie miała o obo­
wiązkach życia nakazywały jćj oddać uko­
chanego drugićj kobiecie — rywalce. Bo 
wszakżeż Ceząrjusz postępkiem swoim ubli­
żył godności jednćj kobiety, czyniąc jćj 
wartość zależną od pieniędzy, a zatćm ubli­
żył wszystkim kobietom, ubliżył i Wiktorji 
Reginie. Byłżeby to w takim stanie rzeczy 
ideał, jaki ona sobie wymarzyła?... Dla 
zwycięztwa swoich wyobrażeń, dla ocalenia 
swego ideału Wiktorja Regina robi ze sie­
bie poświęcenie i przyprowadza Cezarjusza 
do stóp Haliny.

Pod tym względem Wiktorja Regina stoi 
wyżćj nierównie od Jowity, która nie miała 
siły urzeczywistnić swych ideałów i poświę­
ciła siebie nie dla ich zwycięztwa, lćcz 
upadku... W tym razie może niejednemu 
przyjść na myśl, że łatwićj zrobić ofiarę 
z miłości i serca, niżeli ze względów świa­
towych.

Takie są te cztćry powieści Zacharjasie- 
wicza; we wszystkich przebija myśl zacna 
i szlachetna.

Powieści te pod względem stylu i arty- 
stycznćj formy bardzo miłe czynią wraże­
nia w porównaniu zwłaszcza z powszech­
nym prawie dzisiaj sposobem pisanią na­
szych belletrystów. Zacharjasiewicz posiada 
rzadką w tćj mierze sumienność i z pło­
dami swemi obchodzi się prawdziwie po 
rodzicielsku; znać na nich staranną i czułą 
rękę ojca, znać, że były wypieszczone i 
troskliwie chodowane w myśli, zanim się 
na świąt pokazały. Wszystko w nich do­
brze rozmyślone i trafnie pomyślane; dzia­
łanie postępuje naturalnym krokiem, a cha­
raktery rozwijają się same z siebie. Myśli, 
która na dnie utwprii Jeży, Zacharjasiewicz 
nie narzuca ani nie podsuwa czytelnikowi, 
przychodzi on do nićj sam z toku rzeczy 
i z charakteru działających osób, Myśl ta 
wynurza się zwolna, ha podobieństwo tego 
motyla, który stopniowo zrzuca z siebie 
jednę po drugićj krępujące go łuski, za­
nim w pełnym locie na świat wybiegnie.

Z tego względu kompozycja w powieściach 
Zacharjasiewicza ma wielkie zalety; poje- 
dyńcze sceny i obrazy są zawsze z pewnćm 
znaczeniem nakreślone i zmierzają do je­
dnego celu, tak, że wszystkie potem znaj­
dują się razem i każda pokazuje, że do 
całości była potrzebną. Toż samo da się 
powiedzieć i o rysach charakterów; są one 
zwykle wyraźne i nawzajem się uzupełniają.

Zacharjasiewicz nie należy do pisarzy 
lubujących się w jaskrawości kolorów; opi­
sów i obrazów A la  Wiktor Hugo, u niego 
nie znajdziesz. Nie wstrząsa on nerwami 
czytelnika, nie porywa go z kanapy, jak 
to o Korzeniowskim niegdyś powiedziano, 
ale tćż nie goni za próżnym efektem i nie 
puszcza w jednćj chwili ulatujących z dy­
mem fajerwerków. Najwięcćj zbliża on się 
do angielskich powieścio-pisarzy przez pre­
cyzję wykonania, staranność o szczegóły 
i baczenie na sens moralny. Mimo to Za- 
charjasiewiez realistą nie jest i jak nam 
się zdaje, nie chciałby nim być za żadne 
pieniądze, tak czuje wrodzony wstręt od 
tego kierunku. Ztąd jego bohaterowie i 
bohaterki niekiedy nie są dość namacal­
nymi ludźmi. . .  czasami zary wają coś z sen­
tymentalizmu, czasami znów stoją na wy­
żynach idealności. Człowieka zwyczajnego, 
ze wszystkiemi jego dobremi i złemi przy­
miotami najtrudnićj mu odmalować. Wy­
borne jednak i pełne prawdy są jeeo  
komiczne, mianowicie n  świata biurokra­
tycznego, jak p. radca i p. hofrat w „Czer- 
wonćj czapce," albo p, komisarz w „Taj­
nym fundąszp.8 Wreszcie piękne czytel­
niczki pozwolą nam zrobić tę uwagę, że 
takich kobiet jak Jowita (w niektórych 
względach) i Wiktorja Regina, autor po­
wieści zapewne nie wiele napotkał na tym 
bożym świecie —  w jego utworach są one 
takiemi, jakiemiby może być powinny, ale 
jakich trudno nam się dopatrzyć, bez za­
rzucenia sobie na oczy tćj iluzji, która o 
wiele przewyższa swą delikatnością wszel­
kie gaży sprowadzane z Paryża.
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buszów przeznaczył 5000 guldenów rocznie 
na utrzymanie szkoły czernichowskiej, mi­
nister rolnictwa ze skarbu państwa 2000 
złr,, fco zdaje się, że i towarzystwo roln. 
krak. powinno z własnych dochodów także 
coś ofiarować, chociażby tylko jeszcze  
2000 złr., gdyż ono jest jedynym opieku­
nem i  kuratorem szkoły.

Inaczej nie widzę potrzeby, dlaczego 
szkoła czernichowska miałaby pozostawać 
pod wyłącznym sterem towarzystwa roln. 
krak., gdy przechodząc pod zarząd rady 
szkolnej i wydziału krajowego mogłaby 
zyskać przynajmniej podwyższenie sub­
wencji i tak potrzebne usystematyzowanie 
nauk.

Dwóch jeszcze nauczycieli i 2000 złr. 
więcej dochodu rocznie, a szkoła przy­
brałaby zupełnie i n n ą  p o s t a ć  pod 
względem w y k ł a d u  t e o r j i .

Przez cztery lata pracy z młodzieżą, mo­
żna bardzo wiele nauczyć i dość nawet 
gruntownie, byle tylko na miejscu znala­
z ły  się siły odpowiednio dostateczne.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W ie lic z k a . — [S p ó r  m ię d z y  w y d z ia ło m  
k r a j o w y m  a r a d ą  p o w ia to w ą ] .  — Z powodu 
różnicy zdań w interpelacji niektórych §§ ustawy 
gminnćj wywiązał się spór między wydziałem kra­
jowym a jednym z wydziałów powiatowych, w któ­
rym obie strony upierając się przy swem zdaniu, 
prawdopodobnie o rozwiązanie tegoż odniosą się 
do najwyższej ustawodawczej władzy to jeBt do 
sejmu.

Zanim to jednak nastąpi, przesyłam szanownśj 
redakcji motywowane zapatrywanie się Btron obu, 
z  uprzejmą prośbą umieszczenia takowych w swem 
piśmie celem wywołania zdania osób kompeten­
tnych w podobnych sprawach.

K w e s t j a  I.—Czy na mocy §101  ustawy gmin­
nej przysłużą wydziałowi powiatowemu rozstrzy­
ganie rekursów od uchwał rady gminnej powzię­
tych w sprawach wewnętrznego zarządu docho­
dami gminnemi.

Zdanie wydziału powiatowego jest że przysłużą, 
gdyż: „w obec wyrażonego brzmienia § 101 usta­
wy gminnej, że: wydział pow. rozstrzyga rekursa 
przeciw uchwałom rady gminnej, we wszystkich 
sprawach gminie od państwa nieporuczonych, nie 
ulega żadnćj wątpliwości, że przeciw każdej u- 
chw ale rady gminnej, czy ona dotyczy majątku 
zakładowego gminy, lub też innych rozporządzeń 
w  sprawach od państwa nie poruczonych, rekursa 
zanoszone być mogą i rozstrzyganie takowych do 
wydziału pow. należy. Według § 67 ustawy gmin­
nej majątek gminny w ten sposób administrowany 
być powinien, aby przyniósł o ile można najwię- 
łtBzy dochód trwały. Jeżeli więc w radzie gmin­
nej przeciwna tej zasadzie zapadnie uchwała, nie 
m ogą i nie powinny być odmawiane stronom inte­
resowanym czy to z grona rady w mniejszości po­
zostałym członkom, czy też innym członkom gmi­
ny, środki zaradźcze, przeciw takim , dla ogółu 
nie  korzystnym uchwałom. Odwołanie się w ta­
kim  razie do wyższśj władzy nie narusza bynaj­
mniej samodzielności gminy, tak jak rekursa prze­
ciw uchwałom i orzeczeniom wyższych władz rzą­
dowych, nie naruszają samodzielności tychże.

„§ 101 ustawy gminnej przypuszcza więc rekursa 
przeciw każdej uchwale rady gminnej, za wyjąt­
kiem  jedynie w § tym wymienionych uchwał, sta ­
nowiących o dodatkach do podatków w granicach 
sistawą samą określonych, i stanowi jedyny śro­
dek  do czuwania nad sprawiedliwem i słusznśm  
Zarządem majątku gminnego.

„Odrzuciwszy ten §, gminy zostałyby bez wszel­
k iego nadzoru i kontroli i jeże li nawet w razie 
zaniesionego rekursu wydział pow. nie może się 
m ieszać do wewnętrznego zarządu dochodami gmin- 
uem i; natedy dosyć, aby w radzie gminnej wy­
tworzyła się solidarna większość — związana bądź 
interesem  bądź związkami stosunkowymi, a wtedy 
dochody gminy mogłyby być na zasadzie prawo­
mocnej uchwały rady gminnej podzielone między 
członków rady, lub też wszystkie źródła docho­
dów gminnych uszczuplone a nawet zupełnie zni­
szczone na rzecz pojedynczych z jakiegokolwiek 
powodu faworyzowanych członków gminy.

„Takie postępowanie (możliwe) rady gminnej, 
zawsze jednak na podstawie legalnych uchwał, 
przyprawićby musiało z czasem gminy o utratę 
ich  majątku, nad całością którego wydziały pow. 
czuwać są obowiązane."

W ydział krajowy nie podzielając tego zdania, 
twierdzi że: „z tytułu § 101 ustawy gminnej, nie 
można wywnioskować uprawnienia reprezentacji 
pow. do wewnętrznego zarządu majątkiem lub 
ć.obrem gminy i prawa postanowienia o sposobie 
tego zarządu.: Ustawa gminna wyzwoliła że tak 
powiemy gminy z małoietności. Gminie zagwaran­
towany jest § 27 lit. a tej ustawy wolny zarząd 
majątkiem własnym, a dalsze §§ 29, 30, 56 i 67 
określają atrybucje rady gminnej a względnie na­
czelnika gminy. Że atrybucje te są rozległe, a 
w każdym razie obszerniejsze niż szczupły zakres 
reprezentacij powiatowych zakreślony § 98 i 99, 
leży  w naturze rzeczy i inaczej tśż być nie może, 
gdyż idąc w ślad za wywodem przedstawienia wy 
działu pow., przyszlibyśmy w końcu do wniosku, 
że ów przyznany gminie wolny zarząd majątkiem 
jest fikcją."

K w e s t j a  II.— Czy dochód z praw i przywile­
jów  gminy stanowi dochód gminny, czy też pod­
lega  na mocy § 98 i 99 ustawy gminnej nadzorowi 
reprezentacji pow., jako warunkujący wartość sa­
mego prawa lub przywileju.

W ydział krajowy orzeka: „Dochód roczny z 
praw i przywilejów, nie stanowi jeszcze przez się 
zakładowego majątku gminy. Dochód ten równie 
jak dochody roczne z innych źródeł np. realności, 
gruntów, płynie do kasy gminnej i służy na opę 
dzenie wspólnych potrzeb gminy. Dopiero po u- 
kończonym roku administracyjnym, gdy naczelnik 
gminy złoży rachunek z obrotu i zarządu docho­
dów, okazująca się nadwyżka, o ile nie będzie 
potrzebną na pokrycie potrzeb w roku następnym  
winna być użytecznie ulokowaną i do majątku 
zakładowego przyłączoną. Dopiero nad zacho­
waniem w całości tego majątku reprezentacje po­
wiatowe czuwać są powołane.*

Nie zaprzeczając w ciczóm prawa gminy do za­
rządu dochodami gminnemi z jakichkolwiek źródeł 
one pochodzą, wydział pow. sądzi, że: wszelkie 
dochody z praw i przywilejów są podstawą do o- 
bliczania wartości tychże — i tak przy projektach 
wykupna prawa propinacji „komisja propinacyjna 
a nawet sam wydział krajowy — w projektach do 
prawa o wykupnie propinacji w G alicji, uważają 
dochód z prawa propinacji jako podstawę obli­
czenia wartości samegoż prawa. Wszystko więc 
co ma chociażby wpływ pośredni na zwiększenie 
lub zmniejszenie dochodu propinacyjnego, tern 
samem wpły wa na zwiększenie lub zmniejszenie 
wartości tego prawa, które stanowi część funduszu 
zakładowego gminy, nad całością którego na mocy 

98 ustawy gminnej reprezentacja gminna pow. 
czuwać jest obowiązaną.

Kronika potoczna i rozmaitości.
— Od p. Funiaka oficjalisty poczty odbieramy 

pismo, w którem tenże zaprzecza doniesieniu jakie  
nas doszło o jego niegrzeczności dla stron. Mówi 
on: „jeżeli autor doniesienia sam tw ierdzi, że 
około 20 stron w urzędzie się znajdowało, z któ­
rych niektóre po kilka i  kilkanaście posyłek do 
ekspedycji przynoszą, to przecież nie można u- 
rzędnika za to do odpowiedzialności pociągać, że 
przy najlepszej chęci, ale sam jeden wszystkich 
naraz zaspokoić nie może. Przyznaję że 20-stu  
osobom skupionym w tym ciasnym lokalu 5 minut 
czekania godziną się wydaje, i mając prawo do 
żądania rychłej ekspedycji i cierpliwości braknąć 
może, ba nawet i musi, ale do zapobieżenia po­
dobnym niedostatkom publiczności inna droga stoi 
otwartą, t. j. u przełożonej władzy i na właściwćj 
drodze potrzebę pomnożenia etatu urzędników i 
służby tub zmianę loka.hr przedstawić , nie zaś 
służbę pełniącego urzędnika niesłusznie się cze­
piać, który jeźli mając tysiące i miljony sobie 
powierzone, dla potrzebnej przy tej manipulacji 
dokładności spokoju potrzebuje, a zamiast tego, 
przez burzliwy umysł zaniepokojony i w obawie 
o jakie przy natłoku możliwe straty lub mylki 
w urzędowaniu, za które mieniem i osobą swą 
odpowiada, przytomność tracąc, na cierpkie przy- 
mówienia, nie zawsze od podobnej odpowiedzi 
wstrzymać się może; to wzywam o osądzenie, kto 
więcśj zawinił: czy ten kto podobne zajścia pro­
wokuje, zatem do odpowiedzi sobie nieprzychyl- 
nćj a będącej wynikiem rozdrażnionego umysłu, 
przy wyż wspomnianych warunkach, urzędnika 
czynnego w służbie zniewala? czy ten ostatni? 
Co do imputowanych mi wyrazów, to moje wy­
rażenie o tyle zredukować muszę, iż owemu panu 
tylico o wniesienie skargi do naczelnika na brak 
krzesełka i niezwykłą ekspedycję—radziłem, i tę 
radę ze względu na czekającą resztę publiczności, 
których ekspedycje podobne niepożądane inter­
mezzo wcale nic przyspiesza — powtórzyłem."

K ra d z ie ż  z a m ie r z o n a .— Dnia 13go b. m. w 
niedzielę około godz. 6ej wieczorem złodzieje u- 
siłowali dobyć się do lokalu tutejszego c. k. są­
du powiatowego delegowanego do spraw karnych, 
gdzie jest depozytowa kasa; obecność jednak sze ­
fa tego sądu p. Federowicza, który właśnie pod­
ówczas zajęty był załatwianiem czynności urzę­
dowych, przeszkodziła sprawcom w wykonaniu 
kradzieży.

Wypadek ten jest nader niekorzystną ilustracją 
moralności w naszem mieście. Musi bowiem być wielki 
nawał spraw karnych w sądzie delegowanym, jeżeli 
szef biura o tak niezwykłej porze w niedzielę 
pracować w kancelarji musi.

S ta ły  o b ó z .— W ładze wojskowe zakupują ko­
ło Przemyśla 90 morgów gruntu, na stały obóz 
wojskowy, który w jesieni ma być już urządzony 

J u z  p o  raz d ru g i w obecnym bursie wzięły 
afisze teatralne publiczność poprostu na lep. Raz 
ogłoszono występ barytona W łocha z Petersbur­
ga, teraz znowu artystki z Neapolu, a w obu ra­
zach pokazało się, że były to mierności tego ro­
dzaju, że w ogóle ani mowy być niepowinno o 
wpuszczenie ich na scenę. Dyrekcja wie o tem 
naprzód, a przynajmniej powinna wiedzieć, odby­
wając poprzednio próbę z wałęsaj ącemi się wiel­
kościami. Jeżeli wie a mimo to publiczność szu- 
mnemi afiszami bałamuci, to nie bardzo ładnie; 
jeżeli zaś nie wie, lecz na ślepo, co się tylko zja­
wi byle z zagranicy, przyjmuje, to także nie bar­
dzo ładnie. Dotąd dyrekcje teatrów polskich wy­
strzegały się podobnych rzeczy. W ystąpieniu „ar­
tystki" z Neapolu wtórowała publiczność z lóż tu 
i owdzie jakby skomleniem.

T ea tr . — W e czwartek d. 17 marca na dochód 
Emilji Baumann po raz pierwszy „Półświatek" 
(Demi-Monde), komedja w 5 aktach przez Al. Du­
masa (syna), przekład p. W. W. Osoby: Rajmund 
de Nanjac oficer wojsk francuzkich lat 32, p. Ła- 
dnowski, syn; Olivier de Jalin właściciel dóbr lat 
40, p. Benda; margrabia de Thouerins lat 60, p. 
Wolski; Hipolit Richond obywatel wiejski lat 35,

p. E k er; baronowa Zuzanna d'Ange łat 30, pani 
Hoffman; W alentyna de Santis lat 28, pani Bor­
kowska; hrabina de Verniers lat 50 , p. Wolska; 
Marcela de Sancenaux lat 18, panna Baumann; 
Zosia garderobiana baronowśj, panna Wyszowska; 
lokaj hrabiny, p. Mędrzycki; lokaj baronowśj, p- 
B atorski; lokaj Oliviera, p. Nowakowski. Rzecz 
dzieje się w Paryżu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Trzecie i czwarte posiedzenie 

towarzystwa rolniczego krakowskiego.
Posiedzenie zagaja prezes około godz. 

11-tej. Zgromadzenie przyjmuje wnioski 
komitetu w sprawie uprawy lnu, miano­
wicie udziela komitetowi subwencję na 
sprowadzenie lnu z Rygi i na wysyłanie 
ludzi za granicę na praktyczną naukę u- 
prawy tego produktu.

Następnie referuje p. S z u m a ń c z e w -  
gki  o użyciu subwencji rządowej na pod 
niesienie hodowli bydła.

Nad pytaniami postawionemi przez re­
ferenta :

1) czy rozdawanie nagród za dobrą ho­
dowlę w ogóle może korzystnie, wpłynąć 
na podniesienie hodowli bydła, mianowi­
cie przy premjowaniu obór mających naj­
mniej 30 sztuk?

2) czy przyznawanie nagród za poje­
dyncze dobrze wychodowane sztuki może 
wpłynąć na wzbudzenie zamiłowania do 
umiejętnej hodowli?

3) czy jest na czasie zaprowadzenie obór 
wzorowych subwencjonowanych przez to­
warzystwo?

Ponieważ towarzystwo sprowadza buhaje 
odznaczających się ras, zachodzi pytanie, 
czy te buhaje stawiać u większych wła­
ścicieli, czy też oddawać gromadom w 
pewnjrch warunkach?

Referent jest za stawianiem po większych 
gospodarstwach, ponieważ włościanie nie 
chcą nawet przyjąć buhajów dostarczonych 
w warunkach przez komitet podanych.

Ilr. D z i e d u s z y c k i  popiera zdanie re­
ferenta tembardziej, że właściciele więksi 
mogą udzielać buhajów mniejszym za po- 
mierną opłatą.

Pan M a r s  twierdzi, że warnuki posta­
nowione przez komitet są za uciążliwe, 
mianowicie co do ilości owsa, którego bu­
hajowi dawać trzeba. Nie widzi zresztą 
w sprawozdaniu komitetu rachunkowćj pe­
wności, czy hodowla tak jak ją podaje 
sprawozdanie przyniesie rzeczywistą korzyść.

Pan T a ń s k i  objaśnia zgromadzenie o 
oporze włościan, który podług niego nie 
da się wcale usunąć. Na sto kilkanaście 
gromad zapytywanych co do przyjęcia bu­
haja, ani jedna nie odpowiedziała przy­
chylnie. Jest za traktowaniem rzeczy tak 
jak sprawozdawca podaje.

Zgromadzenie poleca komitetowi dalsze 
nakłanianie włościan, lub tćż postępowa­
nie wskazane przez hr. Dzieduszyckiego. 
Na zaprowadzenie obór wzorowych godzi 
się zgromadzenie w miarę funduszów.

Nastąpił wybór przewodniczącego i 6 
ustępujących członków komitetu (prócz wy­
losowanych p. hr. St. Tarnowski wystąpił 
dla braku czasu). Podczas skrutynium re­
feruje dr. Dunajewski w sprawie zwinięcia 
Dzień, rolniczego  i wydawania w raz  z to w 
wzajemnych ubezpieczeń i bankiem dla han­
dlu i przemysłu czasopisma ekonomiczne­
go pod tytułem Przewodnik.

Zgromadzenie na wniosek referenta u- 
chwala:

1) zniesienie obowiązku trzymania Dz. 
rolniczego.

2) wezwanie do zalegających z opłatą 
członków o uiszczenie zaległości;

3) wezwanie do rolników' do popierania 
nowego czasopisma.

Po tych uchwałach prezes zamyka po­
siedzenie około godziny drugićj zaprasza­
jąc członków na wspólny obiad w restau­
racji hotelu saskiego.

O godzinie pół do szóstćj zagaja prezes 
czwarte posiedzenie oznajmując zgromadze­
niu rezultat wyborów.

Prezesem został wybrany znaczną wię­
kszością głosów p. hr. Wodzicki Henryk, 
wiceprezesem p. Paszkowski.

Do komitetu absolutną większością wy­
brani: pp. Konopka, Popiel Marcin, ks. 
Górnicki, Potocki Adam, Żeleński Stanisław.

Po tych panach największą liczbę gło­
sów otrzymali p. Chęciński, Lipoman i Ba- 
deni. Na wniosek p. Lipomana, aby z tych 
trzech przez aklamacją wybrać 6go człon­
ka komitetu, zgromadzenie powołuje p. 
Badeniego.

Następuje znów zmiana porządku dzien­
nego, wskutek której p. Józef Konopka 
daje sprawozdanie o drenowaniu. Referent 
podnosi wielkie znaczenie tego środka po­
mocniczego dla produkcji rolniczej, do­
nosi zgromadzeniu, że komitet przyjął za 
zezwoleniem ministerstwa stałego inży­
niera do robót drenarskich, z pensją 500 
złr. rocznie, który na żądanie każdego 
członka obowiązany jest za zwrotem ko­
sztów podróży dyrygować na miejscu pra­

cą około drenowania, a  który obecnie dla 
praktycznego obznajomienia się z  temi 
pracami wysłany został przez komitet do 
Belgji. Referent kładzie nacisk na to, że 
drenowanie skuteczniejsze jest od wapnie- 
nia, a służąc na długi szereg lat, jest 
zarazem tańszem, bo wapnienie za lat 
kilka powtarzać trzeba.

P. N i e d z i e l s k i  życzy sobie, aby któ­
ry zpbywateli obwodu wadowickiego, gdzie 
wapnienie jest na porządku dziennym., 
zrobił u siebie doświadczenie, o ile dre­
nowanie jest korzystniejszem i proponuje 
do tego p. Chwaliboga.

P. C h w a l i  b ó g  oświadcza, że doświad­
czenia takiego robić nie potrzebuje, bo 
już oddawna przyszedł wskutek doświad­
czeń do tego przekonania, że drenowanie 
jest korzystniejszem. Zresztą ośw iadczane  
p. Siegler-Eberswald w tej mierze może 
dać najlepsze objaśnienie przez przeczy­
tanie rozprawy, na porządku dziennym 
będącej.

Wskutek tego p. S i e g l e r  odczytuje 
swą rozprawę, czy zamiast wapna nie na­
stręczają się rolnikowi inne tańsze suro- 
gaty nawozowe.

P. W i s ł o c k i  przypomina przysłowie (?), 
że wapnienie robi bogatych ojców, a dre­
nowanie synów.

P. Tadeusz L a n g  i e wskazuje bardzo 
słusznie, że nie trzeba kategorycznie mó­
wić o korzyściach drenowania, a meko- 
rzyściaeh wapnienia, bo każda stosownie 
użyta wydaje swoje owoce i niepodobna 
powiedzieć, aby się jedno drugiem zastą­
pić dało.

Dokończenie podamy jutro.

— Kasa oszczędności miasta Przemyśla. 
Stan wkładek z końcem p ie rw - złr. c.

szego r. ad 1868. . . . 45.514-68%  
W r. 1869 weszło wraz z kapi­

talizowanymi procentami
126.104-złr. 42*/2c. 

r. 1869 zwrócono 24.291złr. 69 c.
przybyło . . 101.812 7 3 Y2 

Ogół kapitału wkładkowego z
końcem roku 1869 w vnosif 148.327 42

Bilans majątku za r. 1869.
St an czynny:

w w ekslach................. 5,7 035 —
w zastawach.............................. 38.496 50

3.563 34 
10.872 —  
50.080 65 
10.963 22 7„

856 71

w skryptach g m in ....................
na h ip o te k a c h .................................
w papierach i asygnatach . . . .
w g o tó w c e ...............................
własność sprzętów inwent. i za­

ległe odsetki.......................
151.867 42 72

St a n  b i e r n y :
Powyższy stan wkładek . . . .  148.327 42 
Prowizja od pożyczek naprzód

wzięta na rok 1870 . . . .  1.060 81
Fundusz rezerwewy.................  2.476 191/ll

151.867 42 »/a

Wiadomości te legraficzn a
Wiedeń 15 marca. W sprawie losów tu­

reckich zrobił kanclerz państwa hr. Beust, 
ministerstwu przedlitawskiemu przedsta­
wienie, że otwarta nieprzychylność dla tćj 
operacji finansowej utrudnia stosunki Au-
Stł3‘ do P o rty , k o  o o  k a n c lerz  państwa, c a łą
odpowiedzialność składa na gabinet przed- 
litawski.

Peszt 14 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby niższćj ukończono rozprawy nad 
sprawą honwedów, a wniosek Iyanki od­
rzucono przy imiennćm głosowaniu 196 
głosami przeciw 126,

Peszt 14 marca. Na wczorajszych posie­
dzeniach sekcyjnych występy wała opozycja 
przeciw podwyższeniu listy cywilnej, pozo­
stała jednak w mniejszości.

Sprawa Pogranicza wojskowego zbliża 
się do rozwiązania; ministerstwo przedli- 
tawskie odstąpiło od swych żądań.

Praga 14 marca. Osoby zwykle dobrze 
zawiadomione, utrzymują, że cesarz sta­
nowczo zganił nieprzyjęcie zaproszenia 
przez Riegera i Sladkowskiego, a zarazem 
wyraził życzenie, by o tćm przywódzców 
czeskich zawiadomiono.

Politih występuje znowu ostro przeciw 
stronnictwu młodo-czeskiemu i stwierdza 
fakt, że Sladkowsky z początku bezwarun­
kowo przyjął zaproszenie ministerstwa

Studenci w Ołomuńcu przygotowują pe­
tycję o przywrócenie ołomuuieckiego uni­
wersytetu.

Wczoraj odbyło się w Carolinum (w Pra­
dze) zgromadzenie morawskich i szlązkich 
studentów, którzy uchwalili rezolucję prze­
ciw przywróceniu uniwersytetn ołomuniec- 
kiego; natomiast żądają w Pradze uniwer­
sytetu z językiem wykładowym czeskim i 
niemieckim.

Marszałek sejmu kazał już poczynić przy­
gotowania do następnśj sesji sejmowej.

Berno 14 marca. Adolf ks. Auersperg 
ma wkrótce otrzymać nominację na na­
miestnika Morawy. Następcą jego w go­
dności marszałka sejmowego ma być hr. 
Thun.

M ro k u  w  1 6  marca
Papiery krajow e:

R enta  ......................
„ w irabrza .......................

Losy pożycz. E r 1 3 5 4 , .
» " „ I8 6 0 ..
71 J\ . » 1864 ..

Galie, obligacje indemn.. .
„ listy zast....................

„ „ ban.hypot.
Obligi pierwszeństwa; 

Kolei po .iidn. 3%  (Lomb.)
„ Kar. Ludwika 5% . .
.. , » „
tr C^erniow. I o f9. . .

„ 1 8 6 7 . . . .
„ 1868..

Akcje przem ysł, i  bank.
L o n ib a r iy ...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,

n  kol. czerniow..........
n  kol. R udoFa...........
•  kol. siedmiogr, . .
a kol. póbu.-wsch,. . .
» banku naród...........
a Zakl. kredyt . . . . .
a Kol. wschodnia . .
» Aakł. kredyt, węg,
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* Stuttgart 14 marca. Izba przyjęła me­
tryczny system miar i wag.

Przybył tu rosyjski wielki ks. Michał.
Paryż 14 marca. Wczoraj nie było 

jeszcze żadnej-rodpowiedzi rządu papiez- 
kiego na aotę hr. Daru.

Paryż 14 marca. Wszystkie niezależne 
dzienniki stwierdzają, że na wczorajszej 
naradzie ministerjałnej powstało nieporo­
zumienie między Ollmerem a hr. Daru 
co do polityki, jakiej się wobec Rzymu 
trzymać należy.

Patrie otrzymała następujący telegram 
z Monachjum: Nowy prezydent ministrów 
hr. Bray przyjmował ciało dyplomatyczne; 
w przemowie swej zapewniał, że Bawarja 
potrafi zachować swoją niezawisłość.

Madryt 14 marca. (Posiedzenie korte- 
zów). Priin odpowiada na interpelację do 
oporu ludności przeciw konskrypcji. Wczo­
raj otoczyło mnie przy bramie Alcala mnó­
stwo ludu z okrzykami: „Precz z konskry- 
pcją;“ rzucano na moie kamieniami. Prim 
oświadcza, że podobne wybryki na przy­
szłość cierpiane być nie mogą Republika­
nie S-dc.z i Sornl zrzucają z siebie wszelką

Wiud^iaiiiObC lu
Jutro odbędzie się pogrzeb inf. Henryka.
Konstantynopol 14 marca. Okręt „Koo- 

per“ przywiózł z Ameryki 14,000 odtylcó- 
wek dla rządu tureckiego. Porta reformuje 
konsulaty na wzór francuzki.

Washington 13 marca. Izba reprezentan­
tów przyjęła wniosek Longana, by liczbę 
oficerów całć-j armji zmniejszyć o 33^ .

Przagląd pofitjczstf,
W ied eń  15 marca.

M. Dzisiejsze posiedzenie izby niższej 
zagajone o godz. 11. Przewed. Kaiserfeld. 
Na ławie ministrów: Herbst i Hasner.

Prezydjum ministerstwa żąda funduszu 
dyspozycyjnego na rok 1870 wilości 50,000 
złr. Odsyła się do wydziału budżetowego. 
Liczne petycje. Brestl podaje projekt usta­
wy o uwolnienie od taks w sprawach znie­
sienia propinacji w Galicji.

Ustawa o poborze rekrutów na r. 1870 
otrzymała sankcję. Interpelacja dra Ro- 
sera: w Styrji niedawno 25 dzieci przy 
szczepieniu zarażonych zostało jadem sy- 
filitycznym. Pytanie 1) czy minister spraw 
wewnętrznych wie o tem? 2) co myśli 
uczynić ?

Na porządku dziennym: 1) Projekt u- 
stawy o stypulacjach między Rosją, Au- 
strją i Rumunją względem żeglugi na Pru­
cie przydziela się wydziałowi z 9 członków.

2) Ustawa o udzieleniu kredytu dodat­
kowego (Nachtrags) na r. 1869 uchwala 
się bez debaty w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

3) Drugie czytanie ustawy o procedu­
rze cywilnej- *

Debata ogólna. Zapisani mówcy: dr. 
Waidele, Dinstl, Skene. Waidele podnosi 
najprzód zalety nowej ustawy: większą 
jawność w postępowaniu i porzucenie 
sztucznego dowodu. Gani dotychczasową 
procedurę zabardzo uwzględniającą o- 
skarżonego powodującą ogromną utratę 
czasu przez ciągłe zwłoki. (Główne wady: 
opieszałość przy terminach i przymus 
adwokacki). Jednakże nowa ustawa w 
niektórych rzeczach częściowo, w innych 
zupełnie nie usuwa dotychczasowych wad. 
W długich czysto-facnowych wywodach 
uzasadnia swoje wnioski. Nagle przerywa 
swą mowę, szuka w papierach czegoś, lecz 
nie znajduje (wesołość), mimo to ciągnie 
dalej. Prosi o odesłanie swych wniosków 
do wydziału przed rozpoczęciem debaty 
specjalnej. Przyjęto. Sprawozdawca De- 
mel zwraca uwagę na to, że wydział wnio­
ski te już dawniej znał, a zatem prawdo­
podobnie nie odstąpi od swego projektu. 
Dr. Perger żąda, ażeby dziś stawiać tyl­
ko wnioski, kwestję zaś poparcia dopiero 
przy debacie specjalnej. Przyjęto.

H e r b s t  podaje niektóre zmiany,jakie 
wydział zaproponował w przedłożeniu rzą- 
dowein, a z któremi się zgodzić nie może. 
(Hopfen zajmuje miejsce Kaiserfelda).

D i n s t l  zamyśla tylko podać kilka wnio­
sków, niedotyczących głównych zasad no­
wej ustawy.

C z a j k o w s k i  i L a n d e s b e r g e r  sto­
sują wnioski co do niektórych paragra­
fów, (Kaiserfeld napowrót zajmuje swe 
miejsce).

H o r m u z a k i ,  hr. K u e n b u r g  v. Me n -  
d e  podobnież stawiają wnioski. Debata 
ogólna zamknięta.

Sprawozd. D e m e l  prosi, ażeby prze­
wodniczący skonstatował, że z wyjątkiem 
33 paragrafów, do których dzisiaj stawia­
no poprawki, resztę przyjęto en bloc.

Przewód, zgadza się z tem, dodaje je ­
dnakże do owych 33 paragrafów jeszcze 
te, które Herbst radził przyjąć w formie 
przedłożenia rządowego. ,

P e t r i n o  przeciwny temu.
Sprawozdawca odpiera zarzuty barona 

Petrino.
M e n d a  toż samo.
W a i d e l e  przeciwny przyjęciu en bloc.
G r o c h o l s k i :  Nie ma mowy już o przy­

jęciu en /the,, albowiem według uchwały 
zapadłej U  b. m. na wniosek posła v. 
Meńde, paragrafy owe są  ju ż  p r z y j ę t e  
en Mor.

Przewodu, zgadza się z tem, odwołuje 
się jednak do izby —  izba uchwala przy­
jęcie en bloc.

Sprawozdawca Demel prosi o wybór no­
wego członka do wydziału, na miejsce p 
Giovuuelli, który wystąpił.

Posiedzenie zamknięte o godz 2. Naj­
bliższe posiedzenie 17 b. m. Jutro posie 
dzenie wydziału rezolueyjnego.

W ostatnićm sprawozdaniu z posiedzeń 
izby wyraziłem wam obawę, że p. Waidele 
postara się ile możności o przedłużenie 
rozpraw nad procedurą cywilną; niestety 
pokazało się dziś, że miałem zupełną słu­
szność O ile wnoszę z dzisiejszych rozpraw, 
debata specjalna zajmie jeszcze trzy lub 
cztćry posiedzenia. Po załatwieniu tćj spra­
wy izba zajmie się budżetem.

Wydział budżetowy ukończył wczoraj 
szczegółowe obrady — referentem będzie 
wice-prezydent v. Hopfen. Po uchwaleniu 
budżetu rozpoczną się rozprawy nad spra 
wą dalmatyńską — mniejszość wydziału 
wniesie wotum p o t ę p i a j ą c e  ministrów. Od 
rezultatu tych rozpraw zależeć będzie dal 
szy los rezolucji i reformy wyborczćj, które 
się tymczasem odkłada ad calendas graecas.

Bank anglo-anstrjacki w spółce z «Union- 
bank" zakupił Nową Pressę. Część zatem 
finansową tego dziennika można odtąd »■

waźać za urzędową— owych banków. Jaka 
zaś będzie polityka — trudno odgadnąć.

Sprawy austrjackie kręcą się w błędnem  
kółku. Dziś znowu rzeczy w Wiedniu stoją 
tak, jak przed dwoma miesiącami. Między 
Beustem a ministrem przedlitawskim zno­
wu rozstrój i scysja; w łonie ministerstwa 
niezgoda; pogłoski o przesileniu ministe- 
rjalnem, o rozwiązaniu rady państwa i 

, odwołaniu się korony do sejmów krajo- 
jjwyeh znów wypływają na wierzch. Że do 
tego przyjść m usi, można było oddawna 
przewidzieć. M ogła tylko być alternatywa: 
albo zwycięztwo Giskry i Herbsta, albo 
Beusta; pośredniej drogi nie było. Ponie­
waż zaś między Giskrą a Herbstem zgody 
nigdy nie było, ministerstwo przedlitaw- 
skie zwyciężyć nie mogło ani nie inoże, 
a nowa kolizja między niem a Beustem, 
wywołana sprawą losów tureckich, grozi 
znów upadkiem pierwszych i przechyla 
szalę zwycięztwa na stronę Beusta.

Z chylącym się do upadku minister­
stwem przedlitawskiem upaść musi d z i ­
s i e j s z a  rada państwa. Słuszną bowiem 
czyni uwagę A7, fr. Presse, że „izba niż­
sza popierała dzisiejsze ministerstwo, a 
zatem nie może mu dać votum nieufno­
ści bez zaparcia się najbliższej swej prze­
szłości." Z tego zaś nie wynika nic inne­
go, jak tylko to, że z upadkiem minister­
stwa dzisiejsza rada państwa również u -  
stąpić musi.

Ze zaś ministerstwo popełniło grube 
błędy w sprawie dalmatyńskiej, tego N. 
fr. Presse wcale nie zaprzecza —■ owszem 
nazywa ona błędy te takiemi, „które nieo- 
chybnie prowadzą w przepaść — j e ż e l i  
d z i s i e j s z y  b r a k  e n e r g j i  d a l e j  t r w a ć  
b ę d z i e . "  — Te ostatnie słowa N. fr. 
Presse dodaje widocznie tylko z grzeczno­
ści dla dawnych swych przyjaciół i a- 
ljantów.

W sprawach galicyjskich p. Giskra chce 
się jeszcze salwować i wymyślił n o w y  
p l a n ,  riowy sposób, aby dać całej spra­
wie s c  k ie  be r a .  Niepodobna, aby co do 
rezolucji albo co do wniosku Rechbauera 
nastąpiło jakie porozumienie, nie można 
więc w tym roku spraw tych wprowadzić 
do raichsratu. Gdyby jednak Polacy ko­
niecznie przy tem obstawali, wtedy p. Gi­
skra stanie przy żądaniu gwarancji i o- 
świadczy, że nie może ryzykować uchwał 
reicksratu nie mając pewności, jakie sta­
nowisko zająłby sejm galicyjski wobec 
nich. Musi więc p. minister poprzednio 
odnieść się wprost do sejmu. Tymczasem 
zaś ma udzielić Galicji pewnych koncesji 
i odroczywszy rezolucyjną kwestję, prze­
prowadzić projekt reformy w'yborczej. Plan 
ten jest bardzo prawdopodobny i wobec 
niego stracą obrady nad wnioskiem Rech­
bauera do reszty wszelki interes.

Do Dz. Pozn. piszą z Berlina:
„W dniu 5 b. m. ukonstytuowało się 

kolo poselskie polskie w parlamencie pół- 
nocno-niemieekim, przyjmując i na obecną 
końcowę kadencją trzechletniego perjodu 
dawniejszy program co do udziału swego 
w parlamencie. Do grona, od początku tu­
taj zasiadającego, przybył tylko jeden czło­
nek, na szczupłej więc liczbie pięciu po­
słów uchwały wszelkie koła polskiego o- 
pierały się. Przewodniczącym obrano pana 
majora Radkiewicza, w nieobecności któ­
rego zastępstwo podejmuje najstarszy wie­
kiem. Pozostawiając rozstrzygnienie kwestji 
zasadniczśj co do udziału koła wr parla­
mencie północno-niemieckim a więc i co 
do potrzeby ciągłćj obecności wszystkich 
posłów polskich, członkom przyszłego sej­
mu, który z nowych wyborów wypłynie, 
uchwaliło koło, aby zgodnie z dotychcza­
sowym sposobem postępowania, jirzynaj- 
mniej po czterech z dwunastu polskich po­
słów ciągle tutaj było obecnych, choćby 
już tylko na straży interesów naszych w 
parlamencie. Porządek do takiego zasiada­
nia ustanowiono. Wszakże ze względu na 
ważność i doniosłość polityczną prawa kar­
nego, powinni wszyscy posłowie stawić się 
na swe miejsca przy ostatecznych obradach 
nad tćmże prawem, czyli przy trzecićm 
czytaniu,
tO d  początku więc tegorocznej kadencji 

działalność poselska nie pozostawała w 
żadnem zawieszeniu lub odroczeniu, po­
nieważ już przed ukonstytuowaniem się 
koła, pomimo szczupłości grona obecnych, 
od nich wyszło oświadczenie, przypomi­
nające odrębność stanowiska naszego po­
litycznego , wypowiedziane przez posła  
Kantaka przy wniosku, z nienacka przez 
pana Laskera postawionym, o przyłącze­
nie Badenji do Związku północno-nie­
mieckiego. “

Ostatnie telegramy.
W ied eń  16 marca. Wien. Ztg. donosi: 

Niższo-austrjacki szef namiestnictwa Wekr, 
mianowany został namiestnikiem Niższej 
Austrji. Ks. Adolf Auersperg mianowany 
prezydentem krajowym Salzburga. Szef:na­
miestnictwa Possinger otrzymał order, że- 
laznćj korony 2 klasy.

S tu tg a rd  16 marca. Izba uchwaliła wnio­
sek, aby wezwać rząd do przedłożenia proi 
jektu ustawy dozwalającćj małżeństw mię­
dzy żydami i chrześcjanami.

P a ry ż  16 marca. Ambasador austijacki 
w Rzymie miał otrzymać rozkaz popiera­
nia żądań gabinetu francuzkiego. Austrja 
postanowiła nie posełać osobnego repre­
zentanta na sobór.

B u k a reszt 16 marca. Izba cdrzuciła 
wniosek względem redukcji wojska, a przy­
jęła poprawkę, niepozwalającą na ponowne 
powiększenie artylerji.

Kursa. W i e d e ń  16 marca, g. ł  m. 50. 
5% zjednoczony dług państwa f il.45.— 5%  
zjdu. dług państwa w srebrze 713:5,—  Lon­
dyn 124725. Srebro 1 2 1 . 2 5 . Dukat 5.83.— 
Akcje kred. 281.80.— Lombardy 242.80.—  
Losy z 1860 r. 9 8 — . — Losy z 1864 r. 
120.— .— Akcje franko-austr. 12075.— N a­
poleony 9.89 V2- Akcje kol. galic. Kar. Lud.
240.50. —  Akcje, kolei Lwow. - Czerńiow.
208.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
164 75.—. Akcje Banku 726.—.— Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 100 50 . — Ak­
cje banku jen. 95.—. —  Renta w srebrze 
71.25. — Galie, oblig. indemn. 73 80. —  
Bank obrotu 115 25. —  Akcje banku ang. 
366 50.—  Kolej rządowa 387.— . —  Kol<\: 
siedmiogrodzka 168,50. —  Kolej Rudolfa 
164.75. — Kolej pardubicka 181.50. —-

Redaktor odpowiedzialny:
M i r .  I z U i i w i S i  M m u m p l o w i c s ,



4 KRAJ z czwartku 17 marca 1870.

Ces. król. uprzywilej. Kolej galicyjska Karola Ludwika

OBWIESZCZENIE.
Czternaste Zwyczajne Zgromadzenie Walne Akcyonaryuszów.
Podpisana R a tla  *itwiadOWCZa ma zaszczyt zaproszenia pp. Akcyonaryuszów ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, mających prawo głosowania na

czternaste zwyczajne zgromadzenie walne
które się odbędzie

w sobotę dnia maja 1§¥0 roku o godzinie !l<ńi przed południem w Wiedniu9
‘ w małćj sali nowego gmachu Towarzystwa muzycznego,

na którem podług statutów następujące przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą:

1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięciem rachunków z r. 1869.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozrządzenie nadwyżką z r. 1869.
4. Sprawozdanie o wykonaniu budowy nowych lińij i użyciu dozwolonego na to kapitału.
5. Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1870.
6. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

Panowie Akcyonaryusze posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę akcyj w myśl 
9go kwietnia r. b., a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na złożone Akcye, kartę wstępu do zgromadzenia walnego.

22 i 26 statutów, najdalej do dnia

Złożenie akcyj uskutecznić można:
W  Wiedniu :  W  kasie Towarzystwa,

w c. k. uprzywilejowanym austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 
u p. S. M- Rotszylda.

W e  L w o w i e  •  W  kasie zbiorowej Towarzystwa na tamtejszym dworcu kolejowym,
w filii c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu.

W  Frankfurcie n. II.: U pp. M. A, Rotszylda i Synów,

za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających Akcje w porządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych kasach i agenturach.
W  razie zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legjtymacyjnej wydrukowane, winny być od mocodawcy wypełnione i własnoręcznie podpisane. 
40 Akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak akcyonaryusz nie może zastępować więcej jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

258(2-3)
W ie d e ń  dnia 7go marca 1870 roku. R a d a  z a w i a d o w c z a *

H&aggSjga HgfeggljjgA

W  niedzielę dnia 20 m arca r. b .

o godzinie 3 po południu odbędzie się

Ogólne Zgromadzenie
Członków Krakowskiej Re­

sursy Mieszczańskiej.
277(1-2)

Najsilniejszy ból zębów
*eczy natychmiast sławny i znany w cały 

niemal świecie

Środek ten leczy nawet w takich razach 
gdzie żadne inne leki nie pomagają. 

Cały flakon 70 c. pół 40 c. z przesyłką 
pocztową o 10 c. więcej.

E. Stockmar aptekarz w Krakowie. 
774(11-12)T.
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Cierpiącym na podagrę
gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
Dr Lang's Ctichtoel.
GŁÓWNY SKŁAD: 

Apteka J. W eiss  w Wiedniu,
CENTRALNE FILIE: 

Apteka G. J hanny w Bielsku 
Tuchlauben. Szlązk austrjacki.

i36(ic-io) . S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neuslein, Flankepgasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu; 
W. Wlassak. Fr. 'M er, Fr. Trnka w Bernie B. Fragner, F. Furst
w Pradze; Zi/g. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni 
Schópfler w Iusbrucku; J. v. Ehrlich w Reichenbergu; A lf Brittinger w
Steyer; A. Plassner w Znaim; J. v. Torok w Peszcie; J. K. Pecher w Te-
nuesvar Ad. Haim w Budweis etc. etc.

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do przejrzenia.

■jj

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Ł W O W l @  i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20s° października 1869 r.

Assygnacje “
4  Vs p rocen to w e w y p ła ca ln e  w  §  d n i po w y p o w ied zen iu
5  ,, ,, ,, 1 4  ?) ,)
5  */a ,, „  „  3 0  ii v  ii
ń  ,, ,, „ ń O  j? ,,

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwóch kategoryi w obiegu lędące, mogą 
ua żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj

L W Ó W  18 października 1869 roku. 75 9 (3o-?)T. l & y T © l £ © j & .

Elixir-Sellerie.
Działanie zbawienne Elixiru tego na narzędzia moezo-płeiuwe, znano 

i używane już od czasów najdawniejszych. —  Wymieniony Elixir przygoto­
wany jak najtroskliwiej z roślin ua Wschodzie rosnących, pobudza przyje­
mnie i Ożpźwiająco cały organizm, przywraca czynność zwątloną wymienio­
nych narzędzi i podtrzymuje ich działanie przy częśtem używaniu tegoż aż 
do najpóźniejszego wieku.

Flaszka z przepisem do używania kosztuje 3 fl. i dostać można 
w aptece: „zim. rothen Krebs“ om hohen Marki in Wien. — W KRAKOWIE 
w aptece p. JE . S tO C l& m U l'a ,  271(1-12)

266(2-3)

iniejszem ogłaszam, że ża­
dnych weksli nie wystawiam 
i żadnych płacić nie będę. 

Ciężkowice d 26 lutego r.b. 
J ó z e f  #i w taili i e w i cz»

M ł o c a r n i a o sile 4cłi 
koni pię­

trowa w dobrym stanie. Sieczkarnia  o 1 
4- nożach. Grabarka, Drapaki , i inne 
rek wizyta rolnicze są do końca kwietnia 
r. b. na folwarku Woli Justowskiej przy 
Krakowie do sprzedania. 257(2-3)

Dla wycliodżcow do Ameryki.
Z e Szczecina do Nowego Yorku

odpływają pod dozorem królewskiego pruskiego rządu wspaniałe sta tk i parowe północno-amerykaliskiego Lloyda:

„Ocean Queen“ lia p ita n  Jones 2 kwietnia,
„Rising $tar“ K a p ita n  S e a b n ij  2 6  kwietnia.

Ceny przejazdu: 1 Kajuta incl. wikt 100 tal. monetą brzęczącą. —• w sali wspólnói 50 talarów.
Ponieważ przy pierwszych podróżach okazuje się wielki napływ  pasażerów, zaleca się przysłaniem  zadatku 20 ta la rów  od osoby, 

zapewnić sobie miejsce dowolne.
Bliższej wiadomości udziela konzul C. M essing, Stettin, Dampisohifthollwerk Nr. 3. 2 0 9 (3 -5)

Ces. k ró l uprzyw. galicyjski

Zakład Kredytowy W łościański
wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe 

po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
^ -p rocen tow e z lO -d iiiow yn i term in em  w y p o w ied zen ia
6  ,, z 3 0 -  ,, jł

Asygnacje te wypłaca Zakład w e L w o w ie  i w  M urach  z a lic z k o w y c h  po
powiatach, w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje 
kasowe p ła tn e  w e  W ied n iu  w Banku Związkowym (Yereinsbank). 

Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

Zupełny przewrót, jak i od niejakiego czasu w sytuacji giełdy nastąpił, je s t nie do zapoznania; z a u f a n i e  powróciło — 
gotówki jes t dosyć, ciągły popyt na pewne papiery i coraz wyższy ich kurs — jednem  słowem, zdaje się, że wreszcie przyszła chwila, 
by nowe operacje giełdowe z pomyślnym skutkiem  rozpocząć; kto chce użytkować z chwili niech się uda do

i&t&Miwu Mu łniewesóte -gieMowyefr
(C om ptolr fiir  R o r se n g e sc h iif te )

podpisanego, gdzie każdy nawet za w kładką 100 do 200 złr. tylko — ze zmiany kursów  korzystać może 

9 7 5 (2 8 -3 3 ) Wien, I ,  Tiefer Graben 17.

Z a k ła d u  Kredytowego W ł o ś c i a ń s k i e g o
964(19-20)

w sztukach po |  O O , 5 0 0  f  I O O O  złr. a. w al.,
które przynoszą prócz stałych 6°/0 także i dywidendę, Si| WoSne od  op odat- 
k o w a n ia  i wylosowane będą w przeciągu l a t  p i ę t n a s t u .  Kupony tychże listów płatne 
są w e  L w o w ie  w M u rach  zalicK feowycli po p o w ia ta ch  i w Banku 
Związkowym w e  W ied n iu . E B y W g th e jn *



KRAJ z czwartku 17 marca 1870.

(Nadesłane.)

© o r l i c e .
(Zamieszczamy następny p rotest  

jako charakterystyczny dokument illu- 
strujący w pewnej wierze nasze sto­
sunki.):

Na artykuł z powiatu Gorlickiego 
umieszczony w Kraju w nrze 51 z d. 
4 b. m„ a podpisany znakiem L. O. 
niechaj posłuży za całą odpowiedź 
wniesione dnia 14 lutego b. r. do Na­
miestnictwa i Wydziału krajowego w 
formie protestu pismo, którego osnowa 
zawiera dosłownie, co następuje:

Jednem z ważniejszych praw oby­
watelskich w naszem młodem życiu 
konstytucyjnem jest niezaprzeczenie 
prawo wybierania, wypływające pomię­
dzy innemi z ord. wyb. pow. Prawo to , 
jakkolwiek w obec rozmaitych ujemnych 
przyczyn, a przedewszystkiem w obec 
dotychczasowej krótkości istnienia in­
stytucji powstających z wyborów,—nie 
nabrało jeszcze swój siły, —  nie prze­
szło jeszcze w ogólne poczucie oby­
watelskie, -  ma jednakże już dla wielu 
na tyle znaczenia i wartości politycz­
nej, że niezaniedbują wykonywać je przy 
każdej sposobności, a tern mniej po­
zwalają odejmować je sobie.

Jak atoli na to kardynalne prawo, 
na tę, że tak powiemy konstytucyjną 
własność uprawnionych obywateli za­
patrywała się komisja wyborcza, a wła­
ściwie jej przewodniczący podczas u- 
zupełniających wyborów z grupy wię­
kszych posiadłości ziemskich do Rady 
pow. w Gorlicach, i jak to kosztowne 
prawo obywatelskie uszanowane zostało 
przez współobywatela, zasiadającego 
na krześle przewodniczącego komisji 
wyborczój? —  niechaj dowiedzie fakt 
następujący:

Oto w miejsce ubyłych 3 członków 
Gorlickićj rady pow. z grupy większych 
posiadłości rozpisany został wybór na 
dzień 10 lutego.— Jeden z uprawnio­
nych wyborców p. Edward Skirliński, 
mieszkający stale w Krakowie, upo­
ważnił J. Muchowicza do wykonania 
prawa wyboru. —  Tenże pełnomocnik 
zgłaszał się na miejsce wyboru w biu­
rze Starostwa pow. po trzykroć o god. 
10, 11 i 12 rano, a nie zastawszy 
tam za każdym razem nikogo, udał 
się nareszcie już po god. 12 do biura 
Wydziału pow., i dopiero tam spotkał 
się z 4 wyborcami, a pomiędzy temi 
z 2 członkami i prezesem Wydziału 
pow. — Tam też p. prezes postanowił 
odłożyć wybory na popołudnie bez o- 
znaczenia godziny, kazał uwiadomić o 
tern p. starostę, a tymczasem uznał za 
stosowne odbyć posiedzenie Wydziału 
pow., na które dwóch innych jeszcze 
przybyło członków niewyborców.

Pomieniony pełnomocnik oddalił się 
więc z biura Wydziału pow. o godz. 
1 z południa, w chwili rozpoczęcia po­
siedzenia Wydziału, — oddalił się w 
tej pewności, że to posiedzenie potrwa 
z półtory godziny, i że wybór rozpo­
cznie się o zwykłej popołudniowej u- 
rzędowej w Gorlicach godzinie, t. j. o 3.

Nie czekając jednakże jakby z prze­
czucia tej popołudniowej urzędowej go­
dziny udał się pełnomocnik Muchowicz 
z ks. proboszczem Marcelim Żabickim 
pełnomocnikiem p. Edwarda Miłkow-
skiego już o god. 2 ll2 do starostwa
pow.. i zastali tam za stołem 4 wy­
borców i p. starostę jako komisarza 
rządowego. — Oznajmiwszy cel przy­
bycia usłyszeli pełnomocnicy niespo­
dziewaną odpowiedź, że wybory są już 
ukończone.—Rzeczywiście wybór przed 
chwilą rozpoczęty, był o tyle ukończo­
ny, że obliczono głosy 4 obecnych wy­
borców i zabierano się do podpisywa­
nia listy wyborczej.

Na przedstawienie pełnomocnika J. M. 
że w jego obecności o godzinie 1 zo­
stał wybór odłożony na popołudnie — 
że w gorlickiśm starostwie pow. popo­
łudniowe godziny urzędowe poczynają 
się dopiero od godziny Sciój, a zatćm 
o godzinie 2 */* Hie można uważać wy­
boru za ukończony, bo ściśle rzecz bio­
rąc, kiedy został ha popołudnie odło­
żony, nie powinien był jeszcze być roz­
poczęty;— że samo odłożenie na popo­
łudnie wyboru rozpisanego na godzinę 
10 rano było nielegalne, a cóż dopie­
ro mówić, gdy pomimo tego odłożenia 
przystąpiono do wyboru nie w tym cza­
sie, na który odłożony został; na takie 
więc przedstawienie zawachano się na 
chwilę i widać było po obecnych 3 wy­
borcach z wyjątkiem przewodniczącego, 
że ^znawali całą słuszność i doniosłość 
tego twierdzen’5; a Ń^en z członków 
komisji p. Koziorowstl odezwał się na­
wet, żeby jeszcze można przyjąć głosy. 
Lecz gdy p. starosta jako komisarz rzą­
dowy, zwrócił się w tym względzie z 
zapytaniem do przewodniczącego komi­
sji, którym był p. prezes R. p.j odpo­
wiedział tenże bez porozumienia się z 
członkami komisji: że  w y b ó r  j e s t  
u k o ń c z o n y ,  ż e  n i e  ma k o m u  
o c o  c h o d z i ć ,  bo  i t a k  n i e z a ­
d ł u g o  b ę d ą  n o w e  w y b o r y  (sic!)

P. prezes wynurzył przytem ubole­
wanie nad brakiem poczucia obywatel­
skiego z powodu, że tylko 4 wyborców 
przybyło i głosowało. Jak p. prezes 
umiał pogodzić to obywatelskie ubole­
wanie z nieobywatelskiem i bezprawnóm 
pozbawieniem prawa głosu dwóch swo­
ich współobywateli, poczuwających się 
acz zdała mieszkających do obywatel­
skiego obowiązku? Tego nie można od­
gadnąć! Pełnomocnicy sprawdziwszy na 
kilku zegarkach u obecnych, że dopie­
ro godzina 2 1/2 i zażądawszy zapisania 
do protokółu całego tego zajścia, od­
dalili się.

Wobec takiego, niedającego się u- 
sprawiedliwić faktu, podpisani pełno­
mocnicy w imieniu swych mocodawców, 
nie chcąc ściągnąć na siebie nawet 
cienia zarzutu, że nie dopełnili obo­
wiązku, znachodzą się w smutnćj ko­
nieczności wystąpienia przeciw samo­
wolnemu postępowaniu ze strony prze­
wodniczącego komisji wyborczój; nie 
wyprowadzają jednakże ztąd najmniej­
szego przeciw komukolwiekbądź zarzutu 
o jakąś ukrytą tendencję takiego po­
stępowania, ani też występują przeciw 
rezultatowi wyboru, któregoby głosami 
swoimi nie potrafili byli zmienić; ale 
zato tern silniejszy czynią zarzut prze­
ciw nielegalnemu postępowaniu przy 
obiorze, które najpierw samowolnćra 
odłożeniem wyboru na popołudnie, a 
potem samowolniejszem jeszcze prze­
prowadzeniem obioru w godzinie nie­
zwykłej, nieurzędowej — tak niesłycha­
nie i tak jaskrawo się zamanifestowa­
ło; —  a silniejszy jeszcze czynią zarzut 
przeciw przewodniczącemu komisji wyb., 
że powyż przytoczoną odpowiedzią le­
kceważył głosy swoich współobywateli, 
że wprawdzie bez złego zamiaru, lecz 
samowolnie pozbawił ich prawa wybie­
rania, co tern więcej rażącym jest ob­
jawem, że przewodniczącym komisji był 
p. prezes rady powiatowej.

Dla tego też nie z innej przyczyny, 
jak tylko w chęci obstawania przy za­
sadzie i z chęci niedopuszczenia, aby 
takie nielegalne postępowanie przy wy­
borze nie stanowiło na przyszłość zgu­
bnego precedensu, niweczącego prawo 
obywatelskie— protestują podpisani peł­
nomocnicy w imieniu swych mocodaw­
ców przeciw nielegalnemu postępowaniu 
przy rzeczonym wyborze i proszą, by 
wys. namiestnictwo raczyło wezwać gor­
lickiego p. starostę pow. do wytłuma­
czenia się, dla czego rozpisany na go­
dzinę 10 rano wybór dozwolił samo- 
wolności p. prezesa rady powiatowej 
odłożyć na popołudnie bez oznaczenia 
godziny; a jeżeli na to odłożenie dla 
dogodności obradującego wydziału pow. 
się zgodził, dla czego dopuścił ze swe­
go stanowiska jako komisarz rządowy, 
że ten odłożony wybór odbył się w nie­
zwykłej, w nieurzędowej godzinie, przez- 
co dwaj obywatele utracili możność gło­
sowania.

W końcu proszą podpisani, aby ich 
mocodawcy o rozstrzygnięciu niniejsze­
go protestu bezpośrednio zostali uwia­
domieni. Podpisali:

Ks. Marceli Zabicki 
proboszcz gorlicki.

(278) Ignacy Muchowicz
sekretarz magistratu.

Następujące Gatunki Nasion 
są do nabycia (269)

W Z A K Ł A D Z I E  R O L N I C Z Y M  
CZERNICHOWSKIM

po cenach tu załączonych pod adresem: 
Szmyciński — poczta Czernichów.

Listy frankowane.
Anyż ........................  łut 10 cnt.
C z a rn u s z k a ...........................................„ 10 „
Buraki ćwikłowe funt 70 cent. . . „ 6 „
Kapusta włoska Wiktoria . , . . „ 20 „

„ brukselska wróźyczki . . „ 16 „
Koper ogrodowy .................................. , 5 „
Ogórki angielskie d u ż e ....................... „ 25 „

„ holenderskie duże 25 „
„ ruskie małe wczesne . . . „ 20 „
„ inspektowe ............................   25 „
„ wężowe . . . . . . . . .  25 „
„ „ z i e l o n e ..........................„ 25 „
„ korniszonowe............................ „ 25 ,.

Pomidory ...........................................„ io „
Pietruszka ...........................................  10 „
Rzodkiew miesięczna . . . . . . .  8 „
Rzerzucha A l jo n e .......................   . „ 6 „
Szpinak szerokolistny . . . . . . .  6 „
Groch cukrowy angielski tyczkowy funt 50 „

„ Prince Albert tyczkowy . . „ 50 „
„ Micheau de Holland wczesny „ 40 „
„ karłowy na inspekta . . . . , ,  60 „

Sałata ogrodowa żółta . . . . . łut 15 „
i, Wojewoda s z a r a .........................  18 „
» Cyrius żółta . . . . . .  „ 15 „
i, Perpignon d o b r a ......................... „ 20 „
„ głąbikowa czyli Głąbiki . . „ 12 „

Fasola perłowa karłowa . . , funt 30 „
Mak biały .  ................................ łut 5 „
Szczaw, wielkie liście . . , . . „ io „
Papryka, pieprz tu re c k i.........................  20 „

Nasiona ja rzyn  i kwiatów.

ZAKŁAD SZYCIA
na Przedmieściu Piasek, Nr. 85-87,

z miasta wprost ulicą Szczepańską.
Urządziwszy zakład szycia, przyjmuję 

wszelką bieliznę damską, męzką, dziecinną, 
oraz stębnowania, obrębiania i  ubrania 
dziecinne, podług najświeższych yyzorów tak 
krajowych jak zagranicznych.

Polecając mój zakład łaskawśj Publi­
czności, ręczę za gustowną i staranną 
robotę 205(2-4)

Tamże jest dobry fortepian do najęcia. 
i* a ię Ę in ą  f » « f ,

Buraki pastewne, wielki garniec 75 c. ćwierć 5.50. 
Kalafiory wczesne i późne angielskie łut 45 c. 
Kalarepa najwcześniejsza łut 20 zimowa 15 c. 
Kapusta w polu, brunszwieka łut 25 c., cetnaro- 

wa 25 c., magdeburgska 15 c.
Kapusta włoska najwcześniejsza łut 18 c. zimowa 

16 c., brukselska 16 c.
Selery wielkie i pory łut 16 c. sałata głowiasta 16 c. 
Pietruszka cukrowa wczesna i długa zimowa funt 50 

c, łut 6 centów.
Marchew czerwona słodka g.,rniec 1 '50 e. ł. 8 o, 
Rzotkiew miesięczna biała i różowy łut 8 c. 
Ogórki wężowe łut 25 c , długie plenne 20 cent 

inspektowe angielske 8 ziarn. 10 c.
Cebula srebrnobiała ł. 25 c., holenderska żółta 1. 10 c. 
Groch najwcześniejszy fnt. 35 c. karlik francuzki 

funt 45 cent.
Lewkonja pełna wielkokwiatowa 12 kolorów po 

100 ziarnek 85 cent.
Astrów pełnych francuzkich 12 kolorów po 100 

ziarnek 75 cent.
Letnych ozdobnych kwiatów 12 gat. 65 cent. 
Werben pięknych 100 ziarn. 12 c. — Balsaminów 
kameliowych 1(’0 ziarn. e. 15. - • Bratków pię 
knych 100 z. 8 c.—Priu ul chińskich 100 z. 15 c 
Brzoskwiń nowych 18 gat. od 2 do 2 1/, łokcia’wy­

sokich od 85 c. do 1.25.
Moreli nowych 12 gat. wielkich od c. 80 do 125. 
Wina białe, czerwone, niebieskie, od e. 25 do 45. 
tCamelje piękne łokieć wysokie do 5, 6, 1 złr do 

15 złr.
Gumniska p. Tarnów.

249(1-3) S ta n is ła w  K orgynek .

Wielka oferta szczęścia.
Original-Staats-Praemien-Loose 

wszędzie je dostać i grać można.

Błogosławieństwo boskie 
u C ohna.

Najnowsze — znowu wygranemi zna­
cznie powiększone losowanie, przeszło

4  m lljo n ó w .
Sam rząd urządza i gwarantuje 

lo sow an ie .
(Ciągnienie rozpoczyna się 20 t. m.)

T ylko 4 zlr. w al. a u s tr . , albo
2 zlr. w a l, au str  , albo
1 zlr. w al. austr.

kosztuje przez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nio zakazane prome­

sy) a mnie urzędownie polecono 
rozsyłanie tych prawdziwych orygi­
nalnych losów państwowych w naj­
odleglejsze nawet strony za frankowa­

nym nadesłaniem kwoty.
■HM W ygryw a s ię  tylko. HMB 
Główniojsze wygrane wynoszą: 250,000, 
200, bOO, 190,000, 180,000, 170,000 
165000, 162,000. 160,000, 155000,
150.000, 100,000 , 50,000 , 40,000,
30.000, 25,000, 2 razy a 20,000, 3 
razy a 15,000, 4 razy a 12,000, 5 razy 
a 10,000, 5 razy a 8,000 , 7 razy a
6.000, 21 razy a 5.000, 4 razy a
4.000, 36 razy a 3 000, 126 razy a
2.000, 6 razy a 1,500, 5 razy a 1.200 
206 razy a 1000, 256 razy a 500, 
350 razy a 200, 17,850 razy a 110, 
100, 50, 30
■ i  Żaden los mnićj 2 talarów nie 
wygrywa.
Urzędowa lista ciągnienia i rozsyłka 

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnieniu dla każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy. 

Interes mój jak wiadomo jest n a j­
daw niejszym  i najszczęśliw szym , 
gdyż właśnie w tych stronach wielu 

udział biorącym wypłaciłem 
n ajw ięk sze w ygrane  

a 300.000, 225,000, 150,000, 125,000, 
wiele po 100000, niedawno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię­
kszą wygraną w Wiedniu.

Łaz. Sam s. Cohn
in H am burg 134(9-15) 

Haup-Comptoir, Bank- u. Wechselgesch&ft.

2di Uczniów
wyższego oddziału szkoły Gzernichowskiśj 
może u siebie zaraz pomieścić jako pra­
ktykantów

Administracja dóbr Dąbrówki 
(268) poczta Mielec.

Pierwsza c. k. uprzyw.
224(3-#)$  

F m i s a
przyprawianych kości nawozowyeh

J. Fichtnera i Synów
w Wiedniu,

donosi pp. posiadaczom dóbr i gospodarzom wiej­
skim, iż i tego roku wyłączną sprzadaż

n a  c a ł ą  G a l i c j ę
poruczyła domowi handlowemu pod firmą:

SZYMON GOLDMANN
w Tarnowie,

i że ty lk o  zamówienia czynione za pośrednictwem 
tegoż domu, zrealizowane zostaną.

Zwracając zarazem głównie uwagę na to, że 
w y ją tk o w o  tenże na 3—4 miesięczny kredyt ze­
zwolić może, uprasza ze względu na to, że poszu­
kiwanie kości tegoroczne zbyt jest wielkiem — 
obstalunki najdalej do końca kwietnia nadesłać, 
w przeciwnym bowiem razie niepodobnómby jój 
było życzonego terminu odstawy dotrzymać.

O chronahi
przeciw zarażeniom syfilytycznym i do przy­
wrócenia sił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnęt^gpie zapobiega się 
wszelkiną zarazom; flakon większy ? Spo­

sobem użycia 1 złr. — mały 50 c- 
do, nabycia w aptece 

p. Stoekm ara w  Krakowie. 
Tamże flo apteki potrzebnym jest

p t a k t y k a n t
odpowiednietni świadectwami szkołnemi 
zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo.

839(2-12)

BIBLIOTEKA
l i

Dworek ogrodem
przy ulicy Karmelickiśj Nr. 50, 

do sprzedania. i9C(9-ió)

wychodzi w e L w ow ie staraniem  spółki
w pięcioarkuszowych poszytach co 10 dni, t .j .  180 arkuszy na rok i podaje 

we wzorowych przekładach znakomite utwory pisarzy zagranicznych.
Przedpłata wynosi na prowincji z przesyłką pocztową: rocznie I G  złr. 

półrocznie & złr. — kwartalnie f8 złr. S O  cent.
Wszyey nowo przystępujący prenumeratorowie, mogą jeszcze za dopłatą  

2  złr. 5 0  cent. otrzymać 9 zeszytów „BIBLIOTEKI", które wyszły od Igo 
października do ostatniego grudnia 1869.

Wydanie „BIBLIOTEKI" jest tak okazałe, że śmiało może ona stać się 
ozdobą każdego księgozbioru.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie. Główny Skład 
na Galicję w księgarni 

G u b r y n o w i c s a  i S c h m i d t a  we W a w o w ie .
92Ć1-2)

Ważne dla gorzelń.

i p n

W 1 E Ł E 4

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżój ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 juz znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,—(a, skutkiem tego nigdy z żółkuieć lub zczernieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym.
Ł y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr. 
Łyżeczki do kawy  „ „ 5.50 „ 7. —
Noże stołowe ze śrubą patentową zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9 ..0  do 14. 
Widelce stołowe od 9.5 ;) do 12.60.
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14. 
Noże lub widelce deserowe od 7 do io. 
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75. 
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer Basil za tuzin od 6.50 do 7.50.

Lichtarze stołowe Silbefaęon para o 2 6do. N II.. 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego China 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczka  od 1.20 do 1.80.

Łopatka od tortu  od złr. 3 do 4.50. Śztucce do sałaty  4 do 5.50. K orki do flaszek z figur­
kami za sztukę 55 c. Siejniczki na sól i  p ieprz całe metalowe lub z pięknie szlifowanego 
szkła c. 60 do złr. 2.80. Czarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. 80 do 3.50, 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym fasonie.—Tace 
każdej wielkości etc. etc.

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce prędko i ele­
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia ; 
litera łacińska kosztuje 4 c„ litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósownio do wielko­
ści od 15 do 40 c. Przy obstalunkach kasetek i grawirowań upraszamy o dokładne
oznaczenia.

Erste k. k. privilegirte

Alpacca- u. C h i n a - S i l b e r - l l P  W aaren-Fabr ik  in Wien.
Niederlage: Kohlmarkt Nr. 10. 1022(21-36)
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72 pni pszczół
są w Lipinkach powiecie Gorlickim do 
sprzedania, bliższe szczegóły na frankowa­
ne listowne zapytania udzieli właściciel 
Franciszek Michalski w Lipinkach poczta 
Biecz. 272(1-2)

oraz Rządca ekonomiczny
teoretycznie i prnktyeznie wykształcony, posiada­
jący język polski i niemiecki, opatrzony w chlu­
bne świadectwa i rekomendacje, poszukuje odpo- 
wiedniśj posady od śgo Jana. Łaskawe zapytania 
poste restante X. Z . Dembica, 231(2-3)

Najlepszy i zupełnie nieszkodliwy prawdziwy

Środek farbowania w łosów . 
H A 1 B  D Y E .

Opatrzony urzędową marką obronną) na czarno, ciemno i j a s n o -b r u n a tn o , którym 
każdy farbować może włosy na głowie lub brodzie UMF" t rw a le  według życzenia
i bez żadnój obawy na jasno i ciemno i który to środek o tyle szkodliwym być nie może, 
o ile składa się z pierwiastków czysto roślinnych.

Skutek jest pewny i niespodziany — barwa najzupełnlój naturalna, wykonanie nad­
zwyczaj łatwe, a prrewybomość tego artykułu przewyższa wszystkie dotąd istniejące po­
dobnego rodzaju.

Nieudanie się farbowania włosów jest niemożliwem skoro przepisy użycia dokła­
dnie zastosowane będą, — a włosy raz ufarbowane nigdy swej pięknej powierzchowności 
nie zmienią prócz przy naturalnem odrastaniu.

C e n V  * J e<Ien karton z przepisem użycia 2 złr. 50 cent. do każdego zaś karto- 
J  ■ nu należące szczotki grzebienie i naczynia 50 c.

H a a r f a r h p . P a t t f s  szczególnie poleca się k o b ie to m  do farbowania włosów i 
krwi na czarno i brunatno w futerale z grzebykiem i szczotką 1 fi.

Zamiejscowe obstalunki najspieszniej załatwione będą po przesłaniu gotówki i 
10 cent. za ambalaże, lub za zaliczką pocztową.

W ilh e lm  A lit
Parfumeur Friseur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien, Stadt, verlangerte 
Kartnerstrasse Nr. 51 und Neubau, Neubaugassę 70. Także w aptekach pana Moll „zum 
Storeh“ — i pana J. Weitz „zum Mohren” Tuchlauben, — w K rakow ie  u p. Józefa 
Jahna, we L w ow ie  w aptece p. Rilcker, — w C zcrn iow cach  u pana A. Munzer, 
w T arnow ie  u p. Wit-logórskiego, w R z eszo w ie  u p. J. Schaitter. 962(>-?)

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SK Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „M. H E R Z A “
*,Wiedeń, Stephanspłatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada Wielki wybór w najrozmaitsEyeh gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych: ’

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w najlepszych gatunkach.

Srebr. cylinder

auker

J Ę tfT ' Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
ttlet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fi. taniej.

M ęzk ie  z e g a r k i :
z 4 rubinam i....................10—12 fl.
z sprężynką . . . . . . 1 2 —13 „
z obwódką złotą i spręż.. .13—14 „
z 8ma rubinami   ...........15—17 „
z podwójną kopertą • .15—17 „
i  kryształowóm szkłem.. 14—17 n

z 15 rubinami......................... 16—19
n lepszy, z srebr. kopertami. .20—23
» z podwójną kopertą............... 18—28 „
» » „ lepszy ,24—2.8

ang. anker z kryształowóm .^zkłem.18—25 
anker z podwójną kęp. dla w ojsk.24—26 „ 
Remontoirs, nakręcany a b oku .. .  .28—30 n 
Remontalrą, as podwójną kopertą. .  35 —40 
Remontoirs z krzyształ. szk łe m ...30—36 ”
anker armśe-remontoirs...................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ... , , , ,  .30—38

70,

. .37—40 

. .35—44 

. .45—60 

..5 5 —58

# ze złotą kopertą
„ anker z 15 ruhinamł.................
• „ lepszy z złotą obwódką,
u ,,T z podwójną k o p e rtą ....
n a ze złotą obwódką 65.

80, 90, 100—120 , 
D a m s k i e  z e g a r k i ,

Srębr. cylinder z 4 i 8 rubinami . . . . . . .  13—18
Złoty » „ „ »  2 5 -3 0

a * emaljowany..........................30—36
„ zegar, damski z złotą-obwódką.. .  .35—40 
=, n n emal. z djamentami.38- 48 ’
n » „ z kryszt. szkłem .. .38-C-45 ,

,  z podw. kop, 8 ęąfe. .40—48.,

Złoty zegar, damski emal. z d jam ent,.. .5 8 -6 5  »
» „ anker.......................... 40—48 »
» „ z kryszt, szkłem . . .  50—60 „

. » « z podwójną kopertą 50 - 56 „
Remontoirs.................60, 70, 80, 90—100 „

„ z podw. kopertą 90, 100—110 „ 
prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie,

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  cen ę  lf l. d o  lf l .  5 0  ct..

Budziki po 7 fl.
Budziki same zapalające świecę 9 fl.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany..................... , ,  jQ u  12 fl
Co 8 dn».................. '..16, 17, Ig, 19, 20,’ do’ 22 fl

n bijący pół i całe godziny ..30, 33 , 35 fl
v bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator m iesięczny................................28 30 32 fl
Za opakowani^ pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct

Reparacje uskutecznione będą a wszelką
uktiwtńością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast. 51(125-150)T.
■^■■Zegarki przyjmujemy również w zamian,mgES

O  ®  ® S :
d) ^  . 2 i * ! . !  

■«■• o  © § f i :  1
d) MWr pa)M K 11 ma

■ .bS
- OD te- S is &

aa
fe  bfl 3  ^  '7? *ri o  „ • ' .S  ro

e j  _ CD cś
, O  ^  CD te: EJ E ?  N  ^

c3 S   ̂^  ̂Kn a ^
® 3 B S .

. . -. oQj OT
- 9 3  S J - r  "

O ®M >> ce -r* ni

O” m f C " Dł O tś ^  —- -1 ■ 1_• 1

^  CS fe ” ^  0 00 - ** o ^ ^  ^

!

- • fl Krn Is* , O O
Q3  ̂O ‘i-i _2 T4 N  ̂  ̂® C5te- t, ^ s ia'B g S 1SSofeJTL* 3  ^  »0 m ^  ^  f-i f l  O

s* •' § -S I  BN ł_, SD W .r-s bo
Łj O te Si01  -S tg N S P

A “  I
H h 3 S  ■

— ̂  o 73 te •"go,® — a

CQOO
• 5 J <f-, oz ca $Dfi O 03 N
§3 Pę {w w  ^

CS f l  a  p

|Ł s " § f-S  
m s Łs'o 2 ^  E so — 5 o  c/a

•ujazjoSj B[p a a z e ^ Y

W  Tarnowie na Strusinie są

I H D W I E  K A M I E N I C E
, , , osobno lub razem z ogrodem i miejscem 
do budowania pod bardzo korzjstnemi warunkami 
do nabycia. Adres L. R. poste restante Tarnów 
franco. 247(2-3)

Handel pod firmą

A. G u m p l o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

’ zagranicznych sprowadzane.
M l

Obicia przeszłoroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

Ceraty •236(3-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszóm piętrze.

a s t b b i a

CYGARETKA INDYJSKIE
(Canabis indica)

PP. G r i m a u l t  & C o i u p .
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś użyv 
przeciw astmom, w jakiejby nie były 
mie i postaci, miały za podstawę ‘b< 
donę, stramonium, nikotynę albo opiui

Niedawne doświadczenia dokonane 
Niemczech, a  powtórzone we Frai 
przekonały, że konopie indyjskie z I 
galu (Canabis indica) posiadają własn 
skuteczne do zadziwienia przeciw tej 
bości, jak również przeciw kaszlom 
w owym, suchotom gardłanym, zakatarzt 
ochrypłości i utracie głosu, newralg 
twarzy i bezsenności. 106(3-1

Dostać można w Krakowie w apteo 
J. Trauczyńskiego i Redyka , we Lwc 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, i 
hnera i Piotra Mikołascha; w Brodaci 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rze; 
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w sl 
dach materjałów aptecznych pp. Uaa,

Precz z odgniotkami.
Za przyłożeniem maści mego wyrobu przez 

5 do 10 minut, wydobywa się cały odgniot
wraz z rdzeniem.

Uwaga. Każdy flakonik maści mego wyrobu 
dla odróżnienia od podobnych innych, 
ppatrzony jest mą własną pieczęcią. 

^ piSAn7 wyrabia także MYDŁO TOALE- 
TOWE, nadające nadzwyczajną białośd i de- 

•c e ry — jako tóż; MYDŁO NA 
WSŻELKIE PLAMY tłuste i atramentowe, 

"które w tój chwili zniknąd muszą.
J ó z e f  T r a u c z y ń s h i .

Maść cudowna
p. Dra Token.

Znana i używana w wszystkich zagranicz­
nych lazaretach, goi w krótkim czasie wszel­
kie zastarzałe dotąd niewyleczone rany i od- 

ziębienia.
W Krakowie jedynie tójźe maści, jako tśź 

wszelkich lekarstw zagranicznych, dostać mo- 
źna w aptece

Joz. Trauczyńskiego
przy ulicy Florjańskiśj. 123(5-116)

Realność
Nr. 28/9 Dz. VIII na Kaźmierzu w Kra 

kowie Ulica Wieliczka położona, jest : 
wolnćj ręki do sprzedania. Składa się : 
dwóch domów murowanych i budynkó\ 
służących niegdyś na browar piwny, ob 
szernych piwnic, ogrodu i pola 3 mórg 
ornego; szczególnie jest zdatną na fabryk* 
albowiem jest obszerną i blisko Wisły 
Bliższą wiadomość powziąść można na 
miejscu. 254(2-3)



6 KRAJ z Czwartku 17 Marca 1870

s e r a

LOSOWANIE 273(1-0)

urządzone przez kom isję w ystaw y lekarsko-przyrodniczćj krakowskiej,
dnia 24 Marca b. r.

odbędzie się publicznie w sali wykładowej muzeum techniczno-przemysłowego^—

mioty. Widzieć je można codziennie od godziny
4 popołudniu w muzeum techniczno-przemysłowćm.

Cena losu 50 centów.
Biletów do 21 marca r. b. dostać można:

w KRAKOWIE: w muzeum techniczno.przemysłowśm krakowskiem, w księgarniach pp. Baum- 
gardtena, Czecha, Friedleina, Wildta i Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych; — w “P*®" 
kach pp. Gralewskiego, Hoffa, Siedleckiego , Stockmara i Trauczyńskiego, — i w handlach 
pp. Bartla, Eminowicza i Władysława Tomaszewskiego.

I

SPRZEDAŻ 
tnaszyn tło przędzeni

Następujące niżćj wyszczególnione maszyny mało używane i prawie nowe są tamo 
do nabycia :

1. Otwieracz.
1. Dwuskrzydlna maszyna do ucinania bawełny Spreading 41" z szerokiemi bakami.
6. Sztuk grępli automatycznych z garnkami prasującemi, z nowemi bębnami i okucia­

mi 41” szerokiemi.
4. sztuk grępli do pokryć z garkami prasowemi 41" szerokiemi.
1. Półokrągła grępla z garnkiem prasowym z przyrządem do przeprowadzania sura- 

gatu -  - 41” szerokości.
1. Kolój z 3 odmianami po 4 głów, 4 rzędy cylindrów z garnkami prasowemi.
1. Kolój z 6 głowami, i 5 rzędami cylindrów z garnkami prasowemi.
3. Przędniki do nitek Nr. 60.

1: * : ■: : &
9, Przędniki do nitek cienkich Nr. 130.
1. Przędnik średni Nr. 120.
4. Selfaktory k 476 wrzecion.
1. Selfaktor k 480 wrzecion. (276)
2. Maszyny ręczne do przędzenia o 360 wrzecionach.
1. Maszyna do szlifowania walców.
1. Aparat szlifirski do odmiany.
1. Walec do szlifowania.
1. Prasa do przędzy i popędu siłą machiny po 10 wiązek.

Interesowani zechcą się udać wprost do 
JF. S c h w a lb e  ty S o lm  Maschinenfabrik Chemnitz (Sachsen.)

Skład fabryczny maszyn do szycia
wszelkich systemów dla krawców, szewców i familijne, po zni­

żonych cenach pod gwarancją dobroci wyrobu.
Ręczne maszyny po cenie od 25 do 50 zlr.
Illustrowane cenniki na żądanie posyła się franco gratis.

M m B o l lm a iz i f  W ien*
SA . -  Rothenthurmstrasse Nr. 31. — Mariahilferstrasse Nr. 91.

Skład w wielkim wyborze wszelkiego gatunkum aszyn do szycia.
Poszukuje się ajentów. 263(1-12)

W ysprzedaż!
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność o wysprzedaży mego, bogato w wszelkie

gatunki zaopatrzonego

składu wiedeńskich i berlińskich lamp i części  składowych
tMo immp,

po zniżonych, bardzo nizkicli, przystępnych cenach 
znajdującego się

przy ulicy Stolarskiej w domu przechodnim
pod 1.

Polecam również znajdujący się tamże mój

g łó w n y  s k ł a d  k a s s  o g n io t r w a ły c h
z cesarsko królewskiej w yłącznie uprzywilejowanej fabryki

Fryderyka W lese w W iedniu
po najtańszych, fabrycznych cenach,

M. Sehónfetd
716(12-12) Ulica Stolarska; kamienica przechodnia Nr. 47.

Snz niema łysych,!
Przez użycie słynnśj, ze wschodnich aromatycznych roślin bez dodat­

ków perfumerji sporządzanej, posadę włosów wzmacniającej, do cyrkulacji 
periferycznćj pobudzającćj i do naturalnego wykształcenia się cebulek włoso­
wych a tóm samćm porost włosów wywołującśj

MEDYTRINY, pomady wzmacniającej p orost włosów
w połączeniu z tegoż samego nazwiska

w schodnią wodą na w łosy
wedle przepisu sposobu użycia, każda łysina na głowie zastąpioną będzie gę­
stym porostem włosów. M e d y t r i n a  używana sama zapobiega siwieniu i jest 
najlepszym środkiem, aby posiwiałym włosom przy dłuższćm używaniu powró­
cić ich naturalny kolor. Damy cesarskiego Seraju w Konstantynopolu, a nawet 
prawie wszystkie na wschodzie używają wyłącznie tylko pomady Me d y t r i n y  (l słoik lub flakonik kosztuje 1 złr. 80 c.)

Przez JCKM. uprzywilejowana

EW ALINA, pomada na włosy
Skutkuje pewnie, szybko i trwale przeciw wypadaniu włosów i tworzeniu się 
łupieżu. Dla księży i wojskowych, którzy przez częste przeciągi wystawieni są 
na zaziębienie skóry na głowie, (co jest najczęstszą przyczyną tworzenia się 
łupieżu i wypadania włosów), nie ma innego pewniejszego skutkującego środ­
ka, jak p o m a d a  e wa l  i n o  w a. (Słoik pomady mały 80 c. duży 1 złr. 50 cent.)

Już nie ma ludzi bez porostu brody!
Jedynym, pewnie działającym środkiem do uzyskania najpiękniejszej 

ozdoby męzkićj jest: 270(1-4)

ESSENCJA EWALINOWA na porost brody,
takowa już w najmłodszym wieku młodzieńca pobudza porost brody, jeżeli po­
smarowana wyschnie na brodzie. Młodzieńcy na wschodzie używają wyłącznie 
tego środka na porost brody, a nawet posiwiali używają go dla odmłodzenia 
swych biród, aby im przywrócić naturalną barwę młodzieńczą. (1 flakon mały 
1 złr. 30 cent. duży 2 złr. 50 c. w. a.)

Główny skład na Galicję mają w KRAKOWIE p, Józef Jahn, we 
LWOWIE p. J. Lichtmann i p, Ad. Berliner apt., w Bilsku p. A. Herrmann— 
w Brzeżanach p. Baruch Fadmhecht — w Czerniowaach p. Ignacy Schnirch—  
w Grybowie p. Alojzy Muszyński —  w Krakowie p. Leon Feintuch we Lwo­
wie pp. Piotr Mikolasch apt. i Z. Rucker w Nowym Sączu —  w Przemyślu p. 
Ed. Machalski — w Radautz p. Ignacy Schnirch — w Tarnowie p. W. T. A. 
Wielogórski —  w Turce p. A. Czyrniański — w Wadowicach aptek. \Zofia 
Uhma —- w Zaleszczykach p. Józef Kodr§bski —  w Złoczowie 0. Fadenhecht.
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Już 19° Kwietnia
ciągnienie losów kredytowych. Główna wygrana

złr* 2 5 0 ,0 0 0  w . a ,
1  I L o s  k r e d y t o w y  za upłatą ratami m iesięcznie 1 3  r f r .

w  15 miesiącach.

Już I59° kwietnia!
ciągnienie losów z r. 1864. Główna wygrana 250.000 fl 

za wpłatą ratami:
1 Los z r. 1864 na 100 z łr ., miesięcznie złr. 10.

w  14 miesiącach.

1 Los na 50 złr. z r. 1864, miesięcznie 5 złr.
w 14 miesiącach.

 242(4-10)

Brunszwickie 20-talarowe losy.
Główna wygrana 80,000, 40,000 tal. w srebrze, 

rocznie 5 ciągnień
za upłatą ratam i: miesięcznie po złr. 5 w 9 miesiącach.

Za frankowanćm przesłaniem Iszćj raty, przesyłamy natychm iast list ratowy 
z podaniem Serji i Numeru odpowiedniego losu i gra się wspólnie z

Fleischmann & Spierer
Bank- u. W echselhaus, W ien. Graben, Nr. 12.

Prom essy kredytow e a złr, 3.50 i 50 cent. stempel.

m b * S e t  o»isfd)Itepd)e SSetfuwf
tfl bem

Waaresiliause Traugott Feitel
iu Wiem,

Ur. 2, flegenaber bem IrnfĄelifliiff,
ii&ergeben. tuoljin fld) bie gee^rten Huttben łocnben 

ntdgen. — SSerfentungen mit ąjojlnoĄnoąme.

czyli

Im
Za pomocą tego nadzwyczaj prostego przyrządu, każda osoba odbić może w krótkim czasie 
od 1,000 do 10,000 egzemplarzy kopji własnego p;sma, bądź w formie listów, cyrkularzy, lub tez 

planów, rysunków, nut muzycznych itp., na przygotowanym do tego stósownym papierze, 
szerokości: długości: cena:
22 centim. na 30 centim, 60 franków

Cena
podług wielkości.

Skutek
pewny poręcza się.

23 „ „ 3 3  „ 70
26 „ „ 38 „ 80

  30 „ „ 45 „ 90 ..
85 „ „ 48 „ 100 „ _

Prasa ta  z wszystkiemi przyborami, opatrzona instrukcją w języku polskim, mieści się 
w pięknśm pudełku politurowanćm, na klucz zamykanśm.

Dostać można u BERRINGERA 7 Passage du Grand Cerf, lub u JULJANA
MIANOWSKIEGO komisanta handlowego 16, Quai d’Orleans w

i
Paryżu. 

|98(15-62)

9 (Choroby świętego 
Walentego)K u r c i e  © p i l e p t y e ^ a a

leczy listow nie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. © .  I & f l l a S C l l  
152 Berlin — Mittelstrasse 6. — D o tąd  przeszło 100 uleczonych. (24-300)

M r Do naszych Szanownych Czytelników. “W
Z gustownego zaopatrzenia Szanownój Publiczności znany

B .  F K I E B J U M G A  
M a g a z y n  u ls io ró w  m ę z K ic b

w W iedniu, M argarethenstrasse Nr- 4 8
poleca najuprzejmiój Szanownój Publiczności na wiosenną, porę, swoje podług najnowszćj 

mody i z najlepszych m aterji zrobione

suknie «lla m ężczyzn i ch łopców
jako też i wszelkie artykuły  tego rodzaju.

Zakupno i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, losów, 
m o n e t złotych i srebrnych.

gsgjgg Przy ?a mówieniach upraszamy o podanie .doki. dnego adiesu.

!!! Suknie m ęzkie!!!
Eleganckie ubranie wiosenne złr. 15.
Paletot wiosenny od złr. 8.50, do 20.
Garnitur „ od złr. 15— do 30.
| |  „ letni od złr. 10 -  do 25.
Elegancki garnitur pikowy od złr. 8 do 15. 
Kurty myśliwskie od złr. 6— do 18.
Surduty domowe od złr. 4— do 8.
Eleganckie tużurki wiosenne od złr. 8 do 20.

„ „ letnie od złr. 8 do 20.
Eleganckie tużurki czarne od złr. 10 do 25. 
Spodnie letnie od złr. 2 do 3.50.
Spodnie półwełniane od złr. 3 ’/, do 4. 
Eleganckie spodnie wełniane od złr. 5 do 10. 
Spodnie czarne od złr. 6 do io.
Kamizelki letnie od złr. i ’/s do 2%.

„ eleg. wełniane od złr. 3 % do 6. 
Kamizelki pikowe, kolorowe i białe od 3 '/,— 

HlSuknie dla chłopców!!!
Paleta dla chłopców od 1 % do 15 lat w różnych 
bardzo pięknych formach po wszelkich cenach.

Uprasza się o dokładną miarę — przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów 
przy spodniach, długość pasa i długość w kro 

— u chłopców wystarcza podanie wieku.ku. . . . .
Przesyłka za pobraniem. — Opakowanie gratis. 
Próby przesyłają się na  żądanie gratis i franco.

210(4-12)

Bank galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie

ofiaruje bezpłatnie swoje pośrednictwo akcjo­
nariuszom, którzy akcje kolei Karola Ludwika lVej 
emissji przez dom F. J. Kircbmayer i Syn odebrać 
mieli.

Posiadający recepisse zechcą się zgłosić do 
Banku aż do dnia 10 kwietnia r. b.

252(3-3) Dyrekcja.

O rzeczenia
pism lekarskich wiedeńskich.

Przestroga przeciw  zakupywaniu  naśla downictw
„Allgem eine W iener medizin. Zeitung‘ 
(Redaktorami Dr. Kraus i D r Pichler) 

w Nr. 4 8  na r. 1 8 6 9  wyraża się:
Hoffa Halzprepai-ata. Wartość prawdziwych 

M alzpriparatów pana Jana Hoffa bardziej ocenia 
się, odkąd imitacje tychże w obrót handlowy wejść 
się starają", którym właśnie wszelkich własno śc 
uleczalnych orzeźwiających wzmacniających, zu­
pełnie niedostaje. — Nieda się zaprzeczyć, iż p ra­
wdziwe Hoffa Malz-extract - Preparata w tej po­
rze roku wszystkim cierpiącym na katar chroni­
czny tchawicę i djarję wielką są pomocą, a nawet 
tym skutkują, którzy przez expektorację febry 
silnie na siłach opadli. — Nader korzystnie dzia­
łają owe preparata w szczególności Malz-extrakt 
chocolade na dzieci obciążone zwykłym katarem, 
lub niebezpiecznym tak zwanym Folicułar- 
Katarrh.

W iener m edicinische P resse“ . (Redak­
torami Dr. P h . M a r k b r e ite r  i Dr. J o li. 
S c h n itz le r )  pisze w Nr. 4 9  na r. 1869:

Hoffa Malzpreparata. Prawdziwe Malzpre- 
parata Hoffa pomimo tylu naśladownictw innych 
firm, zwyciężyły przecież dotychczas wszelką kon­
kurencję i zyskują na swojej właściwości jako 
środki zaradcze źbawienno według powszechnie 
uznanych lekarskich sprawozdań najodleglejszych 
stron monarchji w coraz dalszych kółkach. — Nie- 
tylko jako środki zastępcze w chorobach konsum- 
cyjnych, utratach organicznych, dyariach, dysen- 
teriach, hemorrhagiach także wychudnieniu, osłabie­
niach, dają się Malzpreparata jako środki burzące 
pierwiastek tworzące, zastosować. — Powszechnej 
wziętości doznają tak  zwane Malz-bonbos, Malz- 
chocolade i (Malzbader) kąpiele ze słodu dla dzieci 
cierpiących na Rhachitis, Atrophie, i Skrophuły.

Znaczenie prawdziwych tych preparatów Hoffa 
zyskuję więc z każdym dniem tyle na uznaniu ze 
strony "lekarzy co i wziętości u publiczności.

Johann Hoff’s
C entral-D epot

in W ien, Karntnerring 

I f  IV U .

D r . L. W it t e l s h o f e r  p isa ł w N rze 
89  na rok 1 8 6 9  w swojej „W iener  

M edizinische W ochenschrift:<!
Mieliśmy sposobność przed niejakim czasem zdać 

sprawozdanie o działaniu zbawiennym M alz-pre­
paratów Hoffa, dziś kiedy powtórnie jakiś naśla­
dowca tego preparatu nieład czynić rozpoczyna, - -  
czujemy się zmuszeni czytelnikom naszym zrobić 
uwagę że nie naśladowania (z których już jedno w 
roku 1865 zmuszeni byliśmy potępić) lecz jedynie 
tylko prawdziwe Malz-fabrykata nadwornego liwe- 
ranta Jana Hoffa w Berlinie (w Wiedniu Kartner- 
ring Nr. 11.) w wielu cierpieniach okazały się 
zbawiennemi i żywiącemi.

Johann Hofs
Central-Depot

in Wien, Karntnerring

Mr 11.

982(3-?)

Johann Hoff.
Przestroga przeciw fałszowaniu  

i naśladowaniu. —  N a wszystkich etykietach  
moich „M alzpreparatówu, znajduje się jako 
tarcza opiekuńcza moje nazwisko.

Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można ul Józefa Jahnn, 
i J a k ó b a  G o lifiv a ssera  w Krakowie'; —■ w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogor- 
.s k i e g o ; w Przemyślu zaś u p. M. Kozłowskiego.

PIM ESST LOSOW H S i m m
których ciągnienie dnia 1 kwietnia r. b. nastąpi

z g łó w n ą  wygraną 200000 złr.
wraz ze stemplem po 4 złr. 50 cen.

LOSY POŻYCZKI MIASTA BUKARESZTU
wartości nominalnśj franków 20,

losowane 6 razy do roku, których najbliższe ciągnienie z główniejszemi wygrau. 
1 0 0 .0 0 0  fr. 7 5 .0 0 0  fr., 5 0 .0 0 0  fr„ i t. d. dnia Igo  maja r. b. nastąpi

244(3 7) po złx. 10 w. a. sprzedaje
Mmrtl w Mrufcmvie.

IjggfgHHWBHaBWBBB

Ś w ieżo  wynaleziony szlachetny m etal!

Złoto talmi!Tylko tu 
prawdziwy.

Tylko tu 
prawdziwy.

B S m  Gwarantuje s ię , źe wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach uży cia , nie 
zmieniają się , że niepodobna ich odióznić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak  niskich sprzedajemy cenach , aby każdemu nabycie umożliwić.

B i ż u t e i- j  e:

!!! Bielizna męzka!!! 
wyrabiana i szyta w domu.

'Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2. 
Koszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25 do 2.50. 

z płótna Rumburgskiego 2 ‘/2, 23/», 3 1/,. 
cienkie ręką szyte złr. 4 do 5. 
prawdziwej farby Cosmanos 1.50,2, 2 25. 
białe Chirting 1.50, 1.80, 2. 
prawdziwe angiel. Chirting 2.25,2.50, 3. _ 
cienkie balowe z franc, haftowanemi 

gorsami złr. 6, 8, 10.
Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.

„ prawdziwe Rumburgskie 1.80, 2,2.50. 
Faęon niemiecki i węgierski. Chustki do nosa 
cienkie płócienne i batystowe % tuzina 2, 6. 
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!!Przybory męzkie!!! 
kołnierzyki męzkie cieniutkie.—Mankiety, kra­
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się. 
Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cien­

ką koszulę gratis.

dla  d a m :
broszka 80 c. 1 złr. 1.20, 1.80,

2.50, 3, 3.50, 4.
1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.5c,

3, 3.50, 4, 4.50.
1 Garnitur: broszka i kolczyki (cały garni­

tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9. .

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z
krzyżykiem 85 ć. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 N aramiennik ciężki zlr. 1150, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80,
złr- 1, 1.50, 2, 2.50, '3. . . ,

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50,

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

n ; • ,4 ■- ,  { .„ „ [a n ta m i zuPeł‘iie jak  prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. —
D IZ U u u ijB  Z D ry id l lM IH I Biźuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi kamienie z. górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra,

dla mężczyzn:
1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,.50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6.

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
5 >, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzlrich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.5o, z.ou, a. 

I B uncik do brylokćm 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, i.ćO 
1.80, 2, 2.50, 3.

1 Broszka  złr: 1.50, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50. ■

1 Para kolczyków złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3:50,• 4; 4:50:

1 Para guziczków do gorsu zlr. 1.10, 1.50, 2.

1 Para guziczkóio do rękawów zlr. 1.80, 2.80 
1 Szpilka do krawatki złr. 1, i.ao, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2 ,2.50,3.50,

4.50, 5:50.

W schodnie wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy,

1 Broszka  złr. 1.20, 1.50 1.80. 2. 
l Para kolczyków 80 c. złr. 1, 1.60, 2- 
1 Branzoleta c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 Kolja  na około szyi c. 60, 80.

1 K olja  dwa razy około szyi złr. ł. 1.20, I.40. 
1 K olja  „ ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, s.

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym g a tunku , raczy się zgłosić osobiście 
lub listownie do mnie pod adresem:

JT. Gtattau*
E r s te r  Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,

"3811 Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lnb 

nadesłaniem gotówki. — Ulustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

Wyda v Dr, Ludwik iomplowicz.
W drukarni it o la  Budweisera.


